Q KANADYJSKICH INDIĄNACH 
przeczytasz na str 


Dobrze wykonywać 
swój zawód 


W Pałacu Kultury i Nauki przez 
dwa dni w ubiegłym tygodniu 
obradowało Forum Młodych Bu- 
dowlanych. Uczniowie szkół za- 
wodowych, nauczyciele, młodzi 


pracownicy omawiali najważ- 
niejsze problemy, z którymi sty- 
kają się uczniowie i absolwenci 
szkół budowlanych. M. in. zasta- 
nawiano się w jaki sposób ułat- 
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wić start zawodowy uczniów 
szkół przyzakładowych, jak orga- 
nizować lepiej praktyki zawodo- 
we, jakie zadania powinny pod- 
jąć organizacje szkolne dla udo- 
skonalenia procesu wychowaw- 
czego. W obradach brali udział 
przedstawiciele _ Ministerstwa 
Budownictwa i Przemysłu Ma- 
teriałów "Budowlanych oraz 
Związku Zawodowego Pracow- 
ników Przemysłu Budowlanego. 

(pas) 


Dziś na str. 3 pierwsza część listy 
nagrodzonych roczną prenumeratą 
„Świata Młodych”. 

W następnym numerze druga 
część listy, nazwiska zdobywców 
trzech głównych nagród oraz 
roweru! 


BERLIN (PAP). Dzięki współpracy polskich 
specjalistów ochrony zabytków, piękny roko- * 
kowy kompleks pałacowy w Sans-Souci odzy- 
ska w najbliższych latach swój pierwotny wy- 
gląd. Projektuje się wystrój tarasów, trwają 
prace przy odnawianiu fasady pałacu i rekons- 
trukcji mieszczącej się w centrum miasta ma- 
sztalerni projektu Knobelsdorffa. Polscy kon- 
serwatorzy i pracownicy budowlani ukończyli 


Polscy specjaliści 
przywracają młodość 
zabytkom przeszłości 


rekonstrukcję jej dachu i teraz rozpoczynają 
prace przy urządzaniu wnętrz. Ten zabytkowy 
budynek będzie w przyszłości siedzibą mu- 
zeum filmu NRD. 

W najbliższych zaś latach głównym przed- 
miotem troski ekipy konserwatorskiej będzie 
kuracja odmładzająca licznych wodotrysków 
i basenów, które należą do najpiękniejszych 


* ozdób Sans-Souci. (tem) 


hektarów 
raju 
dla 
najmłodszych 
i starszych 


ŁÓDŹ (PAP). W łódzkim Parku Kultury 
i Wypoczynku powstaje 12 hektarowy 
plac zabaw, zwany już dziś „dziecięcym 
rajem”. Będą tu urządzenia łączące zaba- 
wę i wypoczynek z nauką, toteż ów „raj”” 
będzie bardzo pożyteczny! Projekty prze- 
widują budowę ośrodków i boisk sporto- 
wych oraz motodromów. Inicjatorzy po- 
myśleli także i o rodzicach. Czynny będzie 
ośrodek wiedzy o dzieciach. „Raj” udos- 
tępniony zostanie już w przyszłym roku. 
(ag) 
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HARCERSKA 2% 
GAZETA A333x 
NASTOLATKÓW 


CENA 1.50 ZŁ 


Kibice piłkarscy nie narze- 
kają na brak amocji. Ze wzglą- 
du na przygotowania do mis- 
trzostw świata wyjątkowo 
wcześnie rozpoczęła się u nas 
ligowa „karuzela”, A jest ona 
rzeczywiście interesująca. Ta- 
bela polskiej ekstraklasy 
zmienia się z tygodnia na ty- 
dzień i trudno jest powiedzieć, 
która z drużyn ma największe 
szanse na tytuł mistrza kraju. 
Różnice punktowe między ry- 
walizującymi zespołami są tak 
minimalne, że liderem końca 
rozgrywek (lub „czerwoną la- 
tarnią”') może być nawet jede- 
nastka znajdująca się w środ- 
ku aktualnej tabeli. 

Sympatycy piłki czekają 
jednak na rozpoczęcie naj- 
ważniejszej imprezy roku, na 
Mundial 78. Czekają i — jak 
widać na zdjęciu — pasjonują 
się grą w miniaturowy futbol. 
A przecież można już, wzorem 
pierwszoligowców, wypróbo- 
wać własne siły i umiejętności 
na prawdziwym boisku. Za- 
chęcamy! 


Fot. J. Łopuszyński 


Zimowe IgrzyskaMłodzieży 


Szkolnej 


NASZ PUCHAR 
DLA MAŁGOSI MIADZYK 


(Inf. wł.) Wprawdzie na resztkach 
śniegu, ale przy pięknej słonecznej po- 
godzie odbyły się w Zieleńcu koło Du- 
sznik-Zdroju Zimowe Igrzyska Mło- 
dzieży Szkolnej. W narciarskich isane- 
czkarskich zawodach uczestniczyło 29 
ekip wojewódzkich. Wielka to strata, 
że na starcie imprezy zabrakło repre- 
zentantów wszystkich rejonów kraju. 
W ramach igrzysk odbył się też narcia- 
rski „Bieg ku słońcu”. Razem z kilku- 
nastoletnimi zawodnikami wystarto- 
wali nauczyciele, działacze, przedsta- 


wiciele władz oświatowych i sporto- 
wych oraz akredytowani przy igrzy- 
skach dziennikarze. Do „Biegu ku 
słońcu” wyruszyło ponad tysiąc ucze- 
stników. Specjalny puchar „Świata 
Młodych”, przeznaczony dla najdziel- 
niejszej narciarki, otrzymała 11-letnia 
Małgosia Miadzyk, uczennica Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Dusznikach-Zdro- 
ju. Gratulujemy! (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


O qm sę mówi: 


KILOWATY 
NA DZIŚ 
| NA JUTRO 


W dziedzinie produkcji energii ełe- 
ktrycznej zajmujemy obecnie dziesią- 
te miejsce w świecie. Zdobycie tej 
wysokiej pozycji wśród największych 
producentów kosztowało nas miliar- 
dy złotych. Wystarczy powiedzieć, że 
© trzecia złotówka przeznaczana na 
inwestycje kierowana była na rozwój 
bazy paliwowo-cnergetycznej. 

Zainstalowana obecnie w elek- 
trowniach moc przewyższą ośmio- 
krotnie tę, którą dysponowaliśmy 
w roku 1950. Ale jednocześnie dyna- 
miczny rozwój przemysłu, mechani- 
zacja rolnictwa, oddawanie do użytku 
setek tysięcy nowych mieszkań i co- 
raz lepsze ich wyposażenie w sprzęt 
gospodarstwa domowego, spowodo- 
wały aż dwunastokrotny wzrost z 
cia prądu. Porównanie to wyjaśnia, 
skąd biorą się kłopoty z nierytmiczny- 
mi dostawami prądu. Dały się nam 
one we znaki szczególnie w ostatnich 
dwóch latach, kiedy to nastąpiły 
opóźnienia w oddawaniu do użytku 
nowych elektrowni. 

Instalowanie nowych mocy to jed- 
no, ale sprawą zasadniczą jest gospo- 
darowanie tym, co już posiadamy. 
Jak wynika nawet z pobieżnych ob- 
serwacji, jesteśmy w tym względzie 
bardzo rozrzutni. Oświetlone w ciągu 
dnia ulice czy klatki schodowe, włą- 
czone maszyny, których nikt w da- 
nym momencie nie obsługuje — takie 
przykłady marnotrawstwa można by 
mnożyć. Fachowcy oceniają, że zu- 
żywamy o około 50 proc. więcej paliw 
i energii, niżby to wynikało ze stopnia 
naszego rozwoju gospodarczego. Po- 
sługując się jednostką tzw. paliwa 
umownego i porównując nasze zuży- 
cie i krajów wysoko rozwiniętych 
okazuje się, że bijemy „„rekordy”. 
Otóż na wytworzenie dochodu naro- 
dowego wartości jednego dolara zu- 
żywamy 2 kg paliwa umownego, gdy 
tymczasem w Anglii — 1,36 kg, w RFN 
— 0,9 kg, we Francji — 0,7 kg. 

Dysponujemy bogatymi złożami węgla 
kamiennego i brunatnego, i jesteśmy w le- 
pszej od innych sytuacji. Ale wobec utrzy- 
mującego się na świecie kryzysu energety- 
cznego musimy gospodarować swoimi za- 
sobami bardzo rozsądnie. Energetyka bo- 
wiem warunkować będzie dalszy rozwój 
naszego kraju. O wadze problemu świad- 
czy fakt powołania specjalnego rządowego 
zespołu, którego zadaniem będzie przygo- 
towanie programu gospodarki paliwami 
i energią do 1985 r. i kierunkowego do roku 
2000. Osiem powołanych grup roboczych 
przygotowuje szczegółowe materiały doty- 
czące spraw: geologiczno-górniczych oraz 
pozyskania i wzbogacania surowców ener- 
getycznych, modernizacji urządzeń wy- 
twórczych, przetwarzania surowców ener- 
getycznych, rozwoju produkcji maszyn 
górniczych, wykorzystania paliw i energii, 
handlu zagranicznego, badań naukowych 
i wdrożeń oraz efektywności ekonomicznej 
gospodarki paliwowo-energetycznej. (mj) 


nan Nakamura 


jest szczęśliwy? 


Czym Kowalski w Polsce, 


tym Nakamura 
w Japonii — statystyczny obywatel, 
noszący popularne nazwisko. Pan 
Nakamura, którego życie chcę 
przedstawić, zalicza się do „bia- 
łych- kołnierzyków”, czyli ludzi 
pracujących umysłowo. Jego dzień 
pracy rozpoczyna się o godzinie 
siódmej ale na godzinę 
przedtem wychodzi z domu i spie- 
sznym krokiem dąży na przysta- 
nek pociągu czy metra. Jest ubrany 
w ciemny garnitur, do tego koszula 
ze śnieżnej białości kołnierzykiem, 
a przy nim skromny, najczęściej 
szary krawat. Włosy ma suto na- 
maszczone pomadą, tak, że błysz- 
czą z daleka, a w ręku zawsze 
dzierży teczkę. Tak jak i setki ty- 
sięcy innych pasażerów upychają 
go w wagonie specjalni pracownicy 
kolei, dyżurujący na peronach, aby 
można było zamknąć drzwi pocią- 
gu. W czasie podróży pan Naka- 
mura jest tak ściśnięty w toku, że 
z turudem może oddychać. Cały 
swój dzień pracy spędza pochylony 
nad biurkiem i nie gasi lampy aż do 
późnych godzin popołudniowych. 
Mógłby oczywiście wrócić do do- 
mu wcześniej, ale nigdy tego nie 
robi. 

— Jeśli będę do domu wracał 
wcześniej — powiada — sąsiedzi mo- 
gą pomyśleć, że w moim przedsię- 
biorstwie coś źle się dzieje, a moja 
sytuacja jest bardzo niewyraźna. 

Pan Nakamura jest „,salery- 
man” — słowo to przyjęte przez 
Japończyków z angielskiego ozna- 
cza człowieka, który utrzymuje się 
z pensji, wynagrodzenia. Ale zna- 
czenie tego słowa jest o wiele szer- 
sze i głębsze, niż to określa w in- 
nych językach słowo „„,pracow- 
nik”. „Saleryman” to sposób istyl 
życia, ze swoimi prawami i kode- 
ksem postępowania. Ma on cechy 
tak specyficzne, tak różne od in- 
nych grup społecznych, jak różny 
styl życia Eskimosa czy Pigmeja od 
życia Europejczyka. Przeprowa- 
dzone niedawno badania ankieto- 
we wykazały, że 52 proc. ludności 
Japonii to właśnie ,,pracownicy” 
i ich rodziny. Większość ankieto- 
wanych wyraziła życzenie, aby 
w przyszłości źródłem utrzymania 
ich dzieci była pensja, czyli aby 
stali się pracownikami. Dla osią- 


gnięcia tego celu rodzice japońscy 
poddają swe dzieci najsurowszym 
rygorom wychowawczym , na 
świecie. 


niemowląt jednak Japo- 
Dla nia jest po prostu ra- 
jem. Gdy tylko zapłaczą — dostają 
jeść i zajmuje się nimi cała rodzina. 
Śpią z mamą na jednej macie, kąpią 
się razem z nią, a gdy pani Naka- 
mura musi wyjść z domu — zawsze 
zabiera dziecko ze sobą, lokując je 
wygodnie na swoich plecach. Zimą 
mają jedno palto na dwoje; z duże- 
go kołnierza wystają dwie głowy: 
mamy i dziecka. Małe dzieci nigdy 
nie są karcone, nikt na nie nie 
podnosi głosu, wolno im dosłownie 
wszystko. Ale ten rajski okres 
w życiu małego Japończyka nie 


Większość uczniów japońskich po- 
biera korepetycje od najmłodszych 
lat. Najczęściej z kaligrafii 


trwa długo. Poważne życie zaczyna 
się dla Nakamury — juniora zaraz 
po ukończeniu trzech lat. Wtedy 
zostaje mu już tylko rok na przygo- 
towanie się do egzaminu wstępne- 
go do przedszkola, gdzie zaczyna 
się już szkolna nauka. Ze szkoły 
podstawowej przejdzie później do 
średniej, a w końcu na wyższą 
uczelnię, która zapewni mu karierę 
pracownika. W Japonii ten okres 
życia młodego człowieka nazywa- 


ny jest krótko a dosadnie! „Piekło 
nauki | egzaminów" 

Sześć dni w tygodniu zajęć 
w szkole i uczenia się w domu, 
ndzie rodzice jeszcze bardziej pil 
nują ucznia, niż nauczyciele, oka 
zują się w praktyce abzolutnie nie 
wystarczające, W dużych miastach 
aż 60 proc, uczniów pobiera kore 
petycje, Przede wszystkim z kali 
pralii — sztuki rysowania rozumie: 
nia hieroglifów = oraz z matematy 
ki i języka angielskiego. Bez żadnej 
przesady można stwierdzić, że naj 
dłużej i najciężej pracującymi Ja 
pończykami są dzieci i młodzież 
Stąd też tak dużo w tej grupie 
wiekowej przypadków chorób ner- 
wowych. Bardzo dużo dzieci zapa 
da na chorobę wrzodową przewo- 
du pokarmowego. W innych częś- 
ciach świata, również i u nas, jest to 
schorzenie typowe dla dyrektorów 
i w ogóle osób na kierowniczych 
stanowiskach, której to pracy - jak 
wiadomo - towarzyszy ,,szarpanie 
nerwów”. Dzieciom, którym nie 
udaje się z różnych powodów zdać 
cgzaminów, pozostaje klasyczne 
japońskie rozwiązanie. Każdego 
roku w Japonii kończy życie samo- 
bójczą śmiercią ok. 300 uczennic 
i uczniów. 

Trzynastoletni chłopak z pre- 
fektury (województwo) Mijagi po- 
pełnił klasyczne samurajskie ,,sep- 
puku”, czyli jak to nazywane jest 
poza Japonią — harakiri i umarł 
z upływu krwi. Motywy samobójs- 
twa wyjaśnił w pozostawionym liś- 
cie: „Dostałem stopień niedosta- 
teczny na klasówce z matematyki. 
Moje położenie jest beznadziej- 
ne”. Do samobójstw uczniów spo- 
łeczeństwo japońskie odnosi się fi- 
lozoficznie: „„Rzecz w charakterze 
człowieka — są ludzie od urodze- 
nia słabi i są mocni”. I to właśnie 
jest dla nas, Europejczyków, nie- 
zrozumiałe i tragiczne. 


P ukończeniu wyższej uczel- 
ni nasz pan Nakamura za- 
czyna szukać, i to dość nerwowo, 
pracy. Ułatwia mu to uczelnia, bo- 
wiem wszystkie większe zakłady 
pracy — koncerny, zgłaszają swe 
zapotrzebowanie na określonych 
fachowców. Pan Nakamura podej- 
mując pierwszą pracę zakłada, że 
jest to praca na całe życie. W obec- 
nych ciężkich czasach każdego ro- 
ku bankrutuje w Japonii wiele ma- 
łych firm; np. w roku 1977 aż 
1600. Dlatego też absolwenci wy- 
ższych uczelni starają się za wszel- 
ką cenę dostać pracę w takich wiel- 
kich koncernach jak Sonny, Hon- 
da, Datsun, Mitsubischi itp. A ci 
biorą tylko najlepszych; w analizie 
ocen i wyników egzaminów sięga- 
jąc aż do przedszkola! 
Nakamura zaczyna swą karierę 
z bardzo niskim wynagrodzeniem. 
I długo jeszcze będzie przebywał 
w ciasnym mieszkaniu rodziców, 
lub przy odrobinie szczęścia znaj- 
dzie lokum w jednym z hoteli pra- 
cowniczych. I oto ma 30 lat — naj- 
wyższy czas pomyśleć o założeniu 
rodziny. Nie ma jeszcze, co praw- 
da, do tego warunków, nie ma 
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Młoda pani Nakamura, zanim wyda jednego jena, dobrze się zastanawia 


własnego mieszkania, a pensja cią- 
gle nie jest zbyt wysoka, ale japoń- 
scy pracodawcy uważają, że już na 
to czas. 

Żonaty, dzieciaty potrzebuje 
więcej pieniędzy, jest więc bardziej 
uległy. Z mieszkaniem są ogromne 
trudności. Połowa młodych mał- 
żeństw mieszka przez ponad 5 lat 
wspólnie z rodzicami. Jeśli miesz- 
kają u rodziców pana Nakamury, 
jego młoda żona zostaje całkowicie 
podporządkowana matce męża. 
Inaczej mówiąc: nie ma nic do 
gadania, ma wykonywać polecenia 
i podawać świekrze herbatę na ko- 
lanach. Pewnego dnia dochodzi 
oczywiście do buntu i pani Naka- 
mura młodsza oświadcza, że chce 
mieć swój dom. 


4 w Japonii buduje się 
Choć dużo, to jednak cią- 
gle za mało i za drogo. Państwo 
Nakamura, najczęściej już 
z dziećmi, przeprowadzają się do 
ciasnego mieszkanka gdzieś na pe- 
ryferiach i nareszcie są sami. 
A ciasne to ono jest rzeczywiście. 
W Japonii na jeden metr kwadrato- 
wy powierzchni mieszkalnej przy- 
pada 1,4 człowieka. 

W tym czasie Nakamura kończy 
lat 35 i jest to najwyższy czas na 
awans. W tym wieku zostaje on 
„busho” — kierownikiem. Zależ- 
nie od uzdolnień, znajomości 
i umiejętności pozyskania przy- 


chylnej opinii przełożonych zaczy 
na mu podlegać mniej lub więce 
ludzi.-Do tej pory pan Nakamura 
z żoną nie wyjeżdżali na urlop. 
Oczywiście on miał do niegc 


wo, ale ponieważ przełożeni japoń 
scy uważają, że nie powinien z r 
go korzystać, więc nie korzystał. 
Teraz jako kierownik, ma już zu- 
pełnie inne przywileje. Żeby lepiej 
kierować swym wydziałem musi 
wypoczywać, i to w atrakcyjnych 
miejscach, żeby wszyscy wiedzieli, 
jakim to on jest wspaniałym sze- 
fem, jak wysoko cenionym i do- 
brze zarabiającym. Dzięki takiej 
opinii łatwiej uzyskuje pożyczki 
w banku, kupuje na raty itp. 


Gd panu Nakamurze wy- 
J/ stuka pięćdziesiątka, 
zaczyna gwałtownie ograniczać 
wydatki, a więcej odkładać na czar- 
ną godzinę. Jeśli mieszka w lokalu 
służbowym, będzie go musiał już 
niedługo opuścić. Po przejściu na 
emeryturę osiedli się znów w ma- 
łym, ciasnym mieszkanku z doro- 
słym lub dorastającym potoms- 
twem, ich żonami, mężami 
i dziećmi. I tak koło się zamyka, 
a nam pozostaje odpowiedzieć na 
pytanie: czy pan Nakamura jest 
szczęśliwy? 


Oprac. 
JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. ,„National Geographic” 


Po pięciu miesiącach, 9 marca br., zakoń- 
czyło się w Belgradzie spotkanie przedstawi- 
cieli państw, które uczestniczyły w Konfere- 
ncji Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro- 
pie. Jak ocenia się jego rezultaty? 


Spotkanie potwierdziło jednomyślne po- 
parcie wszystkich jego uczestników dla dal- 
szego odprężenia w stosunkach międzynaro- 
dowych. ,,Przedstawiciele państw uczestni- 
czących — stwierdza dokument końcowy 
spotkania ,,Belgrad 77” — podkreślili znacze- 
nie, jakie przywiązuje się do odprężenia, 
które jest kontynuowane od podjęcia Aktu 
Końcowego mimo napotykanych przeszkód 


i trudności.” W wystąpieniach, które na 
zakończenie zostały wygłoszone przez prze- 
wodniczących wszystkich delegacji, wielo- 
krotnie powtarzano opinię, że nie jest możli- 
we zastąpienie odprężenia nawrotem do zim- 
nowojennych stosunków między Wschodem 
i Zachodem. Znaczy to, że wszyscy odczuli 
korzyści wynikające z rozwoju pokojowej 
współpracy i zdają sobie sprawę z ogrom- 
nych niebezpieczeństw odwrotu od polityki 
odprężenia. To pierwszy ważny rezultat bel- 
gradzkiego spotkania. 

Drugim jest potwierdzenie przyjmowania 
za podstawę wzajemnych stosunków dziesię- 
ciu zasad pokojowej współpracy, wypraco- 


wanych w Helsinkach. „,Przedstawiciele 
państw uczestniczących — stwierdza cytowa- 
ny już dokument końcowy podkreślili polity- 
czne znaczenie Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie, potwierdzili zdecy- 
dowanie swoich rządów wcielania w życie 
w pełni wszystkich postanowień Aktu Koń- 
cowego w trybie jednostronnym, dwustron- 
nym i wielostronnym”. Znaczy to, że platfor- 
ma współpracy przyjęta w Helsinkach zda- 
wała przez minione dwa lata praktyczny eg- 
zamin i nie jest przez nikogo kwestionowana. 

Porozumiano się też w sprawie zorganizo- 
wania trzech spotkań ekspertów: w 1978 r. — 
w RFN w sprawie przygotowania zapowie- 
dzianego w Akcie Końcowym KBWE „„fo- 
rum naukowego”, w 1979 r. — w Szwajcarii 
w sprawie opracowania powszechnie uzna- 
nego sposobu pokojowego rozstrzygania 
sporów oraz, również w 1979 r. — na Malcie 
w sprawach interesujących kraje basenu 
Morza Śródziemnego. Postanowiono też, że 
kolejne spotkanie typu „,Belgrad — 77” odbę- 
dzie się w Madrycie i rozpocznie obrady 11 


listopada 1980 r. A to z kolei znaczy, że 
uzgodniono dalsze kroki służące wcielaniu 
w życie postanowień Aktu Końcowego 
KBWE. Jest to trzeci rezultat belgradzkiego 
spotkania. 

Dużo to, czy mało? Spotkanie belgradzkie 
nie miało ani takiego zadania, ani takich 
pełnomocnictw, by uzupełniać lub zmieniać 
postanowienia Aktu Końcowego KBWE. 
Miało ono jedynie przez wymianę poglądów 
dać nowy impuls dla ich urzeczywistnienia. 
I to zadanie wypełniło. ,,Spotkanie belgradz- 
kie — stwierdził w swym końcowym przemó- 
wieniu przewodniczący delegacji polskiej, 
amb. Marian Dobrosielski — było doniosłym 
i pozytywnym krokiem w kontynuacji wielo- 
stronnego procesu rozpoczętego przez 
KBWE. Wniosło ono wkład do lepszego 
zrozumienia poszczególnych stanowisk i in- 
teresów państw uczestniczących i do rozwo- 
ju procesu odprężenia w przyszłości." 

A była to dyskusja niełatwa. Spotykały się 
przy jednym stole delegacje państw o róż- 
nych ustrojach społecznych, należące do 


różnych ugrupowań wojskowych i państw 
neutralnych, reprezentujące różne własne, 
często sprzeczne z innymi partnerami intere- 
sy. Niektóre delegacje państw zachodnich 
Ppragnęły np. pod płaszczykiem ,,troski o pra- 
wa człowieka” usankcjonować w życiu mię- 
dzynarodowym praktykę wtrącania się 
w sprawy wewnętrzne innych państw. Jeśli 
im się to nie udało, zaliczyć to też należy do 
rezultatów sprzyjających odprężeniu. Nie 
znalazły miejsca w dokumencie końcowym 
liczne inicjatywy — m. in. nasze polskie — 
które spotkały się z przychylnym przyjęciem 
znacznej części państw. Nie jest to jednak 
strata bezpowrotna. W stosunkach między- 
narodowych często tak bywa, że nowe idee 
i propozycje dość długo torują sobie drogę. 
Wymiana poglądów nad tymi inicjatywami 
z wszelką jednością będzie wywierała pozy- 
tywny wpływ na rozwój współpracy między 
narodowej. Spotkanie „Belgrad 77" wypeł- 
niło więc swoje zadanie. 


JERZY MAJKA 


Nadanie imienia Bolesława Bieruta 
Nadanie. imienia DolESIAwa SCT" Ś 


Słupskiej Chorągwi ZHP 


słowa wypowiedział o Bo- 

lesławie Bierucie jego syn, 

Jan Chyliński, członek KC 
PZPR, zastępca przewodniczącego 
Komisji Planowania. Jak już pisaliśmy 
— 22 lutego — w sali kina „Millenium”” 
odbyła się uroczystość nadania Słup- 
skiej Chorągwi ZHP imienia Bolesława 
Bieruta. Sylwetkę pierwszego prezy- 
denta Polski Ludowej przypomniał 
wszystkim zgromadzonym jego syn 
oraz montaż kronik filmowych przed- 
stawiających życie i działalność B. Bie- 
ruta. Następnie podniosła chwila: od- 
czytanie aktu nadania imienia przez 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro- 
dowej i przekazanie przez | sekretarza 
KW PZPR, Zbigniewa Głowackiego 
sztandaru ufundowanego przez społe- 
czeństwo ziemi słupskiej. Harcerze 
ślubują na nowy sztandar, iż „strzec 
będą jego honoru na miarę swoich 
marzeń, solidną nauką i pracą służyć 
będą Polsce Ludowej, aby rozkwitała 
w pokoju i przyjaźni z narodami”. 


120 członków HSPS i ZSMP, najlep- 
szych uczniów, robotników, drużyno- 
wych, szczepowych otrzymało z rąk 
członka Biura Politycznego KC PZPR, 
wicepremiera Józefa Tejchmy, legity- 
macje kandydackie PZPR. 

A później oglądano wspaniały pro- 

jakiś czas pojawiają się 
Co w naszej prasie publika- 

cje, dotyczące problema- 
tyki ochrony przyrody. Uczeni biolo- 
dzy ostrzegają: jeśli niszczenie natu- 
ralnego środowiska człowieka będzie 
postępowało w tym tempie co dzisiaj, 
za 20 lat wiele z żyjących jeszcze zwie- 
rząt i roślin oglądać będziemy tylko 
w rezerwatach. Najbardziej radykalni 
wypowiadają się za ograniczeniem 
rozwoju chemii i przemysłu w ogóle, 
rozsądniejsi radzą powszechne zakła- 
danie oczyszczalni ścieków i filtrów. 
Jedni i drudzy głównie wielkiemu 
przemysłowi przypisują zubożenie na- 
szej planety w faunę i florę. Harcerze 
ze Szczepu HSPS działającego przy 
Technikum Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego w Biłgoraju mogą do listy 
„sprawców” dodać jeszcze ludzką 
obojętność oraz urzędniczą bezmyśl- 
ność i opieszałość. 


ark na „Rożnówku” w Biłgoraju 
PP sobre zna tamtejsza młodzież. 

W potocznej mowie nazywa się 
go po prostu „małpim gajem”. Poło- 
żony właściwie już za centrum miasta, 
pełen bujnych chaszczów, zarośnię- 
tvch strumyków i tajemniczych wyse- 


gram artystyczny w wykonaniu mło- 
dzieżowych zespołów całego wojewó- 
dztwa. Najbardziej podobały się znane 
już wszystkim (z TV) „Arabeski”, ze- 
spół „Wir” i zespół artystyczny z Człu- 
chowa. 

Nie była to jedyna impreza, jaka 
odbyła się tego dnia. Przed południem 
obradowało  chorągwiane forum 
HSPS. W czasie dyskusji mówiono za- 
równo o dotychczasowych osiągnię- 
ciach, jak i trudnościach, kłopotach, 
ważnych sprawach do załatwienia. 
Wybrano także delegatów na Il Forum 
HSPS, które odbędzie się w Warsza- 
wie pod koniec marca. 

W hallu kina „Millenium” otwarto 
wystawę pt. „Bolesław Bierut, nasz 
patron i bohater”. Można było obej- 
rzeć na niej fotokopie artykułów pisa- 
nych przez B. Bieruta w „Kurierze Lu- 
belskim”', zdjęcia rodzinne, listy, foto- 
kopie dokumentów, m. in. legitymacji 
nr 1 posła do KRN wydanej w Lublinie 
14 listopada 1944 roku, mandatu nr 1 
delegata na Il Zjazd PZPR (marzec 
1954 rok), dowodu osobistego itp. 

W gmachu urzędu wojewódzkiego 
odbyło się uroczyste posiedzenie rady 
chorągwi z udziałem wojewody dr. 
Jana Stępnia i prezydenta miasta dr 
Stanisława Laskusa. Podsumowano 


Kto zechce przyłączyć się do harcerzy? 


Leśnik nie zdzierży, (l 


Komendant Słupskiej Chorągwi ZHP Sebastian Pewiński przekazuje sztandar 


przedstawicielom Hufca Słupsk 


dotychczasowe działania harcerzy 
w czasie trwania kampanii „Kwiaty dla 
regionu”. Hufiec Łeba otrzymałimięF. 
Dzierżyńskiego, a Hufiec Słupsk — Bo- 
haterskich Dzieci Polskich. Harcerze 
dwa razy przeprowadzili wielkie akcje 
zbiórki złomu i mogli dwa pociągi 
z tym surowcem wysłać do Huty ,„Ka- 
towice”, przepracowali ok. 78 tys. 
roboczogodzin przy naprawie urzą- 
dzeń rekreacyjnych itd. Najlepsi in- 
struktorzy zostali odznaczeni Krzyża- 
mi Zasługi, Krzyżami za Zasługi dla 
ZHP oraz Medalami za Zasługi dla 
miasta Słupska. 

Odbył się także chorągwiany finał 
1X Turnieju Wiedzy Obywatelskiej. 


Pierwsze miejsce zajął zespół (Ewa 
Biedziewska, Grzegorz Knap, Marek 
Wrzeszcz) z zastępu” „Wagabundy” 
przy Szkole Podstawowej nr 2w Sław- 
nie. Laureaci wyjadą w marcu na wy- 
cieczkę do ZSRR. 

Dzień ten był podsumowaniem do- 
tychczasowych osiągnięć harcerzy. 
Ale kampania „Kwiaty dla regionu” 
będzie trwała dalej. Harcerze chcą 
przyczynić się do przyspieszenia roz- 
woju społeczno-gospodarczego swo» 
jego regionu. Już wyznaczyli sobie 
wiele nowych zadań, które na miarę 
możliwości zuchów i harcerzy wyko- 
nane zostaną na pewno solidnie. 


KAZIMIERZ PASEK 
Fot. Jacek Łopuszyński 


gdy kto$ wycina 
150-letnie drzewa 


pek, jest świetnym miejscem schro- 
nienia wagarowiczów. Łatwo się tam 
też skryć przed okiem milicyjnego pa- 
trolu i spokojnie wyciągnąć flaszeczkę 
„patykiem pisanego”. Być może, żeto 
tego typu „kłopoty” spowodowały 
przerażającą w swej bezmyślności de- 
cyzję. Nie dalej jak przed rokiem wy- 
dano w Urzędzie Miejskim zezwole- 
nie na wycięcie co bardziej okazałych 
drzew. Na szczęście do tego nie do- 


szło. Harcerze zdołali drwalom wytłu- 
maczyć, jaką te drzewa stanowią war- 
tość. Stoi więc park jak stał i tylko 
przybywa serc przebitych strzałą, wy- 
ciętych scyzorykiem w korze wieko- 
wego grabu. 

Sprawą „małpiego gaju” zaintere- 
sowali się harcerze już przed kilkoma 
laty. Po pierwsze chyba dlatego, że 
park usytuowany jest bardzo blisko 
ich szkoły, a po drugie z racji swych 
przyszłych powinności zawodowych, 
bo żaden chyba leśnik nie zdzierżyłby, 
gdyby pod jego oknem ktoś chciał bez 
potrzeby wyciąć nagle drzewa liczące 
150 lat z okładem. Powierzchnia parku 
wynosi 3,5 hektara. Wiele drzew, to już 
prawdziwe zabytki przyrody, które od 
dawna powinny znajdować się pod 
ochroną. Na przykład opisane przez 
harcerzy potężne wiązy, (jest ich 50), 
których średnica pnia wynosi dobrze 
ponad metr. Takich drzew nie spotyka 
się często. A są jeszcze stare lipy, buki 
i graby. Harcerze z technikum toczą 
batalię nie tylko o ochronę samych 
drzew, nie tylko o tabliczkę znapisem: 
„pomnik przyrody”. Ale o coś więcej, 
o park, który w niedalekiej przyszłości 
mógłby stać się miejscem wypoczyn- 
ku i rekreacji wszystkich mieszkań- 
ców Biłgoraja. 

problematyką ochrony natural- 
yA nego środowiska stykają się 
harcerze na co dzień. Już sam 
program szkolny, częste wyprawy 
z nauczycielami do lasu uczą troski 
o drzewostan. A przecież w szkole 


działa jeszcze klub HSPS — Młodego 


Leśnika, który ma zapisanych na 
swym koncie wiele pożytecznych 
działań. Kilkanaście osób z klubu zdo- 
było uprawnienia strażników przyro- 
dy. Z raportów harcerskich patroli 
ochrony przyrody powstały spore 
księgi. Można w nich znaleźć informa- 
cje, zdawałoby się, drobne: oswobo- 
dzono z sideł sarnę, oswobodzono za- 
jące, wygłoszono odczyt na temat: 
„Przyroda a my...” 

Opiekunem klubu jest mgr inż. Bog- 
dan Kietliński, zapalony myśliwy 
i uroczy gawędziarz. Wielu z należą- 
cych do klubu chłopców chciałoby 
pójść w jego ślady. Nie dla samej 
przyjemności polowania, bo jak uczą 
się w szkole, w nowocześnie prowa- 
dzonej gospodarce leśnej konieczne 
jest dokonywanie selekcyjnego od- 
strzału chorej i słabej zwierzyny. Po- 
znają więc tajniki życia zwierząt, uczą 
się rozpoznawania tropów, słowem 
wszystkiego, aby las czytać jak dobrze 
znaną książkę. 

W klubie prowadzą też harcerze 
swoją czerwoną księgę. Jest w niej 
opis i dokładna dokumentacja zdjęcio- 
wa alei zabytkowych lip. Opis doku- 
mentu wraz z wnioskiem o objęcie jej 
ochroną powędrowały do Wojewódz- 
kiego Konserwatora Przyrody w Za- 
mościu jeszcze przed rokiem. 

iczym bumerang w rozmowie 
N z harcerzami powraca sprawa 
parku na „Rożnówku”. To, co się 

do tej pory robi, harcerzy nie zadowa- 
Fot. K. Niedźwiecki 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


WIELKI KONKURS 
00 A DO Z 


ZE „ŚWIATEM 


ROZWIĄZANY 


No więc, już jest po wszystkim 

Komisja konkursowa, której przez kilka dni nie 
bylo widać spod stosu Waszych pocztówek z kupona 
mi* — wyjrzała wreszcie na światło dzienne, a razem 
2 nią STO CZTERY prawidłowe rozwiązania 

Wylosowaliśmy je spośród 24 981 nadesłanych ku- 
ponów! Lecz z prawidłowymi rozwiązaniami otrzyma 
liśmy ich tylko 30 proc. Konkurs nie był więc tak 
latwy, jakby się na pierwszy rzut oka wydawało. Tym 
większa chwała zwycięzcom, a na otarcie lez zwyciężo- 
nym informacja, że ogromna większość złych odpo- 
wiedzi miała tylko dwa lub cztery błędy czyli jedna ze 
stu czterech nagród minęła każdego z Was dosłownie 
o centymetry 

*' Dziękujemy za zgodne z naszą prośbą przysyła- 
nie rozwiązań na pocztówkach, a nie w kopertach, 
co bardzo ułatwiło segregowanie ich w redakcji! Te 
kilkadziesiąt odpowiedzi w kopertach ich autorzy 
nadesłali — jak sądzimy — przez roztargnienie więc 
tym razem wybaczamy. Ale przy następnym konkur- 
sie koperty nie będą już brały udziału w losowaniu 
nagród. (Rozwiązanie można np. nakleić sa kar- 
tonik) 


PIERWSZA CZĘŚĆ 
LISTY NAGRODZONYCH 


Roczną prenumeratę „Świata Mło- 
dych” wylosowali: 


1. Iwona Trela, 05-230 Kobyłka 
2. Ewa Lipniak, 32-540 Trzebinia, 

. Ilona Cieślik, 58-512 Stara Kamienica, 

|. Jacek Ofman, 27-210 Starachowice, 

. Dorota Klichowska, 28-351 Obiechów, 
Zbigniew Sural, 05-430 Celestynów, 
Waldemar Stanek, 58-300 Wałbrzych, 

|. Waldemar Bulic, 49-200 Grodków, 

.. Anna Ucka, 43-170 Łaziska Górne, 

|. Beata Strycholska, 64-815 Lipia Góra, 

. Wioletta Chruścińska, 88-230 Piotrków Kujawski, 
Grzegorz Szymaniak, 05-920 Sochaczew, 

. Lucyna Filipek, 35-216 Rzeszów, 

.. Karol Zagził, 42-200 Częstochowa, 

. Krystyna Arabas, 97-536 Maluszyn, 

.. Ewa Winkowska, 63-21 Przygodzice, 

. Jerzy Krzyważnia, 63-524 Czajków, 
Dariusz Lewandowski, 86-300 Grudziądz, 
. Katarzyna Werblińska, 62-100 Wągrowiec, 
20. Anna Sosnówka, 23-210 Kraśnik, 

21. Krzysztof Miękinia, 27-600 Sandomierz, 
22. Urszula Janik, 59-100 Środa Śląska, 

33. Danuta Dąbrowa, 32-862 Porąbka, 

24. Marek Liss, 83-200 Starogard Gd. 

25. Krystyna Nemś, 28-351 Obiechów, 

26. Iwona Tarnawa, 43-300 Bielsko-Biała, 

27. Jolanta Milewska, 80-270 Gdańsk-Oliwa 
28. Dariusz Bąbliński, 66-500 Strzelce Kraj 

29. Agnieszka Zdanowska, 61-687 Poznań 

30. Małgorzata Kowalczyk, 76-039 Biesiakierz, 
31. Beata Kaczmarczyk, 58-410 Marciszów, 
32. Waldemar Woliński, 81-621 Gdynia, 

33. Piotr Cholewczuk, 30-147 Kraków, 

34. Marcin Szalkowski, %6-100 Skierniewice, 
35. Katarzyna Pawłowska, 87-500 Włocławek, 
36. Marzena Nowakowska, 66-100 Sulechów, 
37. Dariusz Spychalski, 88-100 Inowrocław, 
38. Małgorzata Rybarczyk, 62-500 Kalisz, 

39. Piotr Krzemiński, 26-600 Radom, 

40. Adam Kuśmirek, 40-237 Katowice, 

41. Michał Butko, 44-200 Rybnik 

42. Adam Serwatka, 4-314 Radlin, 

43. Waldemar lwanek, 31-607 Kraków, 

4. Małgorzata Murawska, 86-300 Grudziądz, 
45. Katarzyna Bakoń, 00-103 Warszawa, 

+6. Maria Tomera, 40-587 Katowice, 

47. Janusz Gerszberg, 10-633 Olsztyn, 

48. Marek Marciniak, 58-530 Kowary, 

49. Dorota Błaszkowska, 58-371 Boguszów-Gorce, 
50. Iwona Tarcicka, 18-400 Łomża. 


RAA AAA JEM 
opipnukzwWPpiowoaununw 


Tak oto wygląda prawidłowo wypełniony kupon 


Zanim z włókien natural- 


Nam się udało... 


Często czytamy listy, w których ucznio- 
wie skarżą się nato, iż nie potrafią poradzić 
sobie z wewnętrznymi problemami klasy. 
My także mieliśmy kłopot z nowym kolegą, 
który przyszedł do nas z zakładu karno- 
wychowawczego. Od tego momentu klasa 
podzieliła się na dwa obozy. Część 
uczniów uważała, że nie należy nowemu 
koledze okazywać zaufania i jawnie go 
lekceważyć. Inni zaś postanowili wycią- 
gnać chłopca (nazwijmy go Marek) ze złe- 
go towarzystwa, oduczyć palenia papiero- 
sów i ordynarnego słownictwa. Ta właśnie 
grupa nie mogła pogodzić się z faktem, że 
nasza klasa z najlepszej spadła na najgor- 
szą w szkole. Marek swoim postępowa- 
niem nie tylko pogorszył średnią ocen, ale 
namawiając kolegów na wagary przyczynił 


się do obniżenia frekwencji. Postanowiliś- * 


my poruszyć te sprawy na godzinie wycho- 
wawczej. Nawet nie spodziewaliśmy się, 
że da to tak dobre rezultaty. Nasza wycho- 
wawczyni wpłynęła zarówno na Marka jak 
i na tę część klasy, która brała z niego 
przykład. Przystąpiliśmy też do odrabiania 
zaległości w nauce. Paru kolegów mają- 
cych najlepsze wyniki zaofiarowało swoją 
pomoc słabszym uczniom. Po paru miesią- 
cach, jakie minęły od opisanych wydarzeń 
Marek nie różni się od nas wynikami w na- 
uce ani sprawowaniem. Uważamy więc, że 
jeśli winnych szkołach zdarzają się podob- 
ne przypadki jak opisany przez nas, to 
dobrze pracujący samorząd klasowy 
wspólnie z wychowawca moga wpłvnać na 
postawę tych uczniów, z którymi są naj- 
większe problemy. 

Dziewczyny z Vila 


Szukam przyczyn 
swoich porażek 


Wiele dziewcząt i chłopców pisało już 
do „Redakcyjnej Poczty” o swojej samot- 
ności. Czasami otrzymywali rady, jak jej 
zaradzić. Korzystałam z takich rad, ale mi- 
mo to nic w moim życiu się nie zmieniła 
Mam 18 lat i jestem w klasie maturalnej. 
Nigdy nie miałam przyjaciółki ani przyja- 
ciela. Moje kontakty z rówieśnikami ury- 
wają się po zakończeniu lekcji, choć nieraz 
chciałam spotkać się z nimi po poludniu, 
Już od paru lat uciekam w tzw. świat ma- 
rzeń i do niedawna było mi w nim nawet 
dobrze. Kilka dni temu poszłam na stud- 
niówkę - pierwszą w moim życiu zabawę. 
Byłam bardzo szczęśliwa, bo cały wieczór 
świetnie się bawiłam. Dopiero na tej zaba- 
wie zdałam sobie sprawę z tego, że życie 
jest piękne i można się z niego cieszyć. 
Teraz jednak mój zwyczajny dzień stał się 
jeszcze trudniejszy do zniesienia. Nawet 
marzenia, w których znajdowałam kiedyś 
spokój i zapomnienie zawiodły mnie. Tę- 
sknię za przyjaciółmi = takimi naprawdę od 
serca. Czasami myślę, iż moje towarzyskie 
porażki spowodowane są tym, że jestem 
niezbyt ładna, niska, chorowita, a do tego 


- jeszcze nieśmiała. Czy mam rację? 


Alicja 
Zazdrośnik 


Mam bardzo dobrego kolegę — można 
powiedzieć, przyjaciela, z którym chodzę 
do jednej szkoły. Wolne chwile spędzamy 
razem ale mój chłopak ma pewne cechy, 
które bardzo *mnie denerwują. Kiedy 
uśmiechnę się lub rozmawiam z jakimś 
kolegą, to „Maciek”* złości się i robi mi 
wymówki. Jest mi przykro, i nie wiem, jak 
mu wytłumaczyć, że w moim zachowaniu 
nie ma nic niestosownego a on jest po 
prostu zazdrosny. Przecież nie mogę być 
odludkiem i z.nikim nie rozmawiać. Wy- 
drukujcie proszę, mój list. Może „Maciek” 
zrozumie śmieszność swoich pretensji. 


Kinga 


Z bawełny, 


o wełny, Inu 


1... nie tylko 


techników włókienni- 


nych i sztucznych powsta- 
nie przędza, a z niej tkaniny, 
dzianiny, narzuty, tasiemki, 
koronki, liny spadochrono- 
we, nici itp. potrzeba wielu 
czynności, które wykonują 
pracownicy przemysłu włó- 
kienniczego. Najpierw przę- 
dzarze włókna bawełny, 
wełny, Inu itp. przekształca- 
ją w przędzę. W wielu zakła- 
dach są nowoczesne przę- 
dzalnie, w których praca 
jest całkowicie zautomaty- 
zowana. Następnie tkacze 
wytwarzają z przędzy tkani- 
ny. Znają oni właściwości 
tkanin, rodzaje splotów 
tkackich, działanie maszyn. 
Z przędzy wytwarzane są 
również dzianiny — tą pracą 
zajmują się dziewiarze. 
Zasadnicze szkoły włó- 
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rzy bawełny (Lubań), wełny 
czesankowej (Żagań) 
i zgrzebnej (Białystok, Biel- 
sko-Biała), włókien łyko- 
wych (Krosno), sztucznych 
i syntetycznych (Lubsko) 
dziewiarzy i tkaczy (ponad 
20 szkół). Nauka w nich trwa 
zależnie od zawodu 2 lub 3 
lata. Oprócz tego, przy wię- 
kszych zakładach włókien- 
niczych znajdują się szkoły 
zawodowo-przyzakładowe, 
w których nauka połączona 
jest z pracą w danym zakła- 
dzie. 


Technicy _ włókiennicy 
podobnie jak kwalifikowani 
robotnicy zależnie od spe- 
cjalności mogą pracować 
jako przędzalnicy, tkacze 
i dziewiarze. W Polsce iest 


czych. Specjalność przę- 
dzalnictwo jest w techni- 
kach w Białymstoku, Biel- 
sku-Białej, Częstochowie, 
Krośnie, Łodzi, Zgierzu, Ża- 
ganiu. Specjalność tkactwo 
jest w wyżej wymienio- 
nych szkołach oraz w tech- 
nikach w Rakszawie, Żyrar- 
dowie i Bielawie. W jedy- 
nym w Polsce Technikum 
Tkactwa Artystycznego, Za- 
kopane ul. Kasprusia 14b 
jest specjalizacja tkactwo 
dekoracyjne. , Dziewiarzy 
kształcą technika w Łodzi, 
Konstantynowie i Raksza- 
wie. Specjalność: chemicz- 
na obróbka włókien jest 
w technikum w Bielsku-Bia- 
łej, Częstochowie i Łodzi. 


(ap) 


Północną część Warszawy 
kojarzono do tej pory z elek- 
trociepłownią na Żeraniu, 
Fabryką Samochodów Oso- 
bowych, rzadziej z portem 
rzecznym obok  elektrocie- 
płowni. 

Na początku lat siedem- 
dziesiątych w tej części stolicy 
rozpoczęto budowę nowych 
szlaków komunikacyjnych: 
północnego wylotu Wisłostra- 
dy i fragmentów Trasy Toruń- 
skiej. Po stronie praskiej po- 
wstał system wiaduktów 
i rozjazdów drogowych. Na 
razie przejazd na drugą stronę 
Wisły uniemożliwia brak mos- 
tu. Kiedy wjadą na jego przę- 
sła pierwsze samochody, go- 
towa będzie też inwestycja, 
o której mało do tej pory było 
wiadomo:  Wodociąg  Pół- 
nocny. 


PIERWSZY ETAP — 
ZA TRZY LATA 


Luty, kolejny dzień ze śniegiem isię- 
gającym dziesięciu stopni mrozem. 
W okolicach nad Zalewem Zegrzyń- 
skim unieruchomione koparki: zmro- 
żony grunt nie poddaje się nawet sta- 
lowym zębom czerpaków. A przykryć 
trzeba warstwą izolacyjną i potem zie- 
mią rurę niebagatelnych rozmiarów — 
w środku z powodzeniem da się rozbić 
dwuosobowy namiot turystyczny. 
Wytyczony szlak rozpoczętego wyko- 
pu prowadzi do otwartych zbiorników 
o grubych betonowych ścianach. Są 
już gotowe. Na razie pusto tu i cicho. 
Zbiorniki nie wchłonęły jeszcze pierw- 
szych dostaw wody. Przedtem trzeba 
doprowadzić gotowy rurociąg, przy- 
gotować stacje pomp, filtrów, wresz- 
cie samo ujęcie wody pitnej. Pierwszy 
etap budowy Wodociągu Północnego 
kosztować ma — bagatelka — blisko 3 
i pół miliarda złotych. Generalni wyko- 
nawcy — Przedsiębiorstwo Budownic- 
twa Hydrotechnicznego i Rurociągów 
Energetycznych „Energopol 6” oraz 
Warszawskie Przedsiębiorstwo Robót 
Inżynieryjnych „Inżynieria”” — wbrew 
"pozorom nie mają zbyt wiele czasu. 
W 1981 roku sieć wodociągów miej- 
skich musi zostać zasilona nowymi 
tysiącami metrów sześciennych wo- 
dy. Bez tego nie ma mowy o szybszym 
rozwoju budownictwa mieszkaniowe- 
go — pewnego dnia może po prostu 
zabraknąć na wyższych piętrach no- 
wych osiedli wody na herbatę. 


WODA JUŻ 
NIE WIŚLANA... 


Główny Specjalista Wodociągu Pół- 
nocnego, inżynier Kazimierz Malano- 
wski: — Przede wszystkim dostarczana * 
przez nas woda nie będzie pochodzić 
z Wisły, lecz z Zalewu Zegrzyńskiego. 
Nie ma więc mowy o budowaniu 


w nurcie rzeki kolejnej „Grubej Kaśki”, 
z której dotychczas pobierano wodę 
dla potrzeb miasta. Zalew Zegrzyński 
zasilany przez Bug i Narew doskonale 
nadaje się do tego celu — jest odpo- 
wiednio duży i stosunkowo czysty. 
Oczywiście istnieją nad brzegami obu 
zasilających go rzek zakłady przemy- 
słowe potencjalnie stanowiące zagro- 
żenie dla jakości wody. Rozbudowują 
się też umieszczone w okolicy ośrodki 
wypoczynkowe, liczymy się więc ze 
wzrostem ilości ścieków stamtąd po- 
chodzących. Po pierwsze jednak ła- 
twiej jest kontrolować fabryki nad Na- 
rwią i Bugiem, niż na całym biegu 
Wisły. Po drugie: opracowaliśmy 
i równolegle z wodociągiem buduje- 
my taki system zabezpieczenia jakości 


WIELKA 
WODA 
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wody, który przewiduje nowe, możli- 
we zagrożenia na kilkanaście lat 
naprzód. 


SKANALIZOWAĆ 
ZNACZY OCZYŚCIĆ 


Miejscowość Orzechowo, prawa, 
czyli północna strona Zalewu. Przed 
paroma laty był to teren, gdzie przy- 
słowiowy diabeł mówi dobranoc. Po- 
tem zjechał ciężki sprzęt budowlany, 
ludzie w kolorowych kaskach zaczęli 
wylewać beton, montować tajemni- 
cze konstrukcje. Na tablicy informa- 
cyjnej pojawił się napis „Budowa 
Oczyszczalni Ścieków”. Podobne, 
choć na mniejszą skalę budowy podję- 
to równolegle w Serocku, Jadwisinie, 
Zegrzu Północnym. Skończyły się cza- 
sy, gdy wszelkie nieczystości wylewa- 
no po prostu do wykopanego za do- 
mem dołu, czy odprowadzano wprost 
do Zalewu. Rygory sanitarne tej jego 
części przewidują, że do 1980 roku 
kończące się w wodach sztucznego 
zbiornika kanały odpływowe zostaną 
zamknięte. Odprowadzanie ścieków 
oczywiście musi być zagwarantowane 
— ale droga ta prowadzić ma wyłącznie 
poprzez oczyszczalnię. 


Inżynier Malanowski: — Budowa sa 
mego wodociągu podzielona została 
na 2 etapy, każdernu z nich odpowiada 
skanalizowanie jednej strony Zalewu 
Po 1985 roku, gotowa będzie kana 
lizacja strony południowej. W ten spo 
sób uzyskujemy gwarancję, że ciecz, 
jaką wprowadzimy do filtrów nie bę 
dzie mętną zawiesiną brudu i najroz 
maitszych chemikaliów. Z czegoś ta 
kiego najlepsze nawet urządzenia nie 
zrobią wody nadającej się do picia 
Zabezpieczenie pomyślane jest z roz 
machem, po raz pierwszy w kraju pod 
jęto budowę systemów wzajemnie 
uzupełniających się i zabezpieczają 
cych. A skoro już mowa o tych nowoś- 
ciach: od kilku lat dla potrzeb Wodo 
ciągu Północnego pracuje unikalna 
stacja modelowa. Wypracowujemy 
w niej najlepsze, najskuteczn e 
sposoby uzdatniania wody, dobiera- 
my odpowiednie urządzenia, badamy 
ich skuteczność. Uzyskane wyniki spo- 
wodują być może wprowadzenie no- 
winek technicznych niespotykanych 
w wodociągach już użytkowanych. Na 
ile okaże się to opłacalne, sprawdzimy 
za trzy lata — na razie nie chciałbym 
zapeszać. 


_ WODOCIĄG 
OŻYWA WIOSNĄ 


W wielu miejscach wodociąg ma 
już swój kształt konkretny. Gotowe są 
zbiorniki, do których odprowadzane 
będą usunięte z wody osady, główny 
zbiornik wody czystej, stacja pomp 
i budynek filtrów. Gdy tylko umożliwi 
to pogoda, specjaliści przystąpią do 
montażu tak zwanych pulsatorów, 
czyli urządzeń wtłaczających do wody 
sprężone powietrze. Ta część budowy 
uważana jest za najtrudniejszą — wy- 
maga precyzji, każda pomyłka pocią- 
gnąć może za sobą ogromne koszty, 
pogorszyć jakość wody. Zima zablo- 
kowała zresztą nie tylko montaż precy- 
zyjnych urządzeń. W niskich tempera- 
turach nie można wylewać betonu 
pod fundamenty pozostałych budyn- 
ków, powoli posuwa się składanie ru- 
rociągów przesyłowych. Idąc wzdłuż 
ich nitki nie można jeszcze dotrzeć do 
gotowych zbiorników wody czystej. 


Główny Specjalista Wodociągu: — 
Nie znaczy to, że zima nas uśpiła, właś- 
nie teraz jest czas na sprawdzenie 
wszystkich szczegółów budowy, do- 
datkowe zanalizowanie obliczeń. Przy 
tak dużej inwestycji zawsze istnieje 
ryzyko, że czegoś się nie przewidziało, 
że — nagle — pozornie nieistotny szcze- 
gół urośnie do rangi problemu. Zakła- 
dając zresztą stuprocentowo dobre 
wykonawstwo pracujących przy wo- 
dociągu przedsiębiorstw niepokoi nas 
jeszcze i to, czy jakiś zakład nie podtru- 
je Zalewu bardziej niż przewidywaliś- 
my. Znajdujemy się w tej szczególnej 
sytuacji, gdzie produkt finalny, czyli 
czysta woda, zależy nie tylko od nas. 
A czasem trudno jest przekonać ludzi, 
że od ich postępowania, od przestrze- 
gania przepisów o zanieczyszczaniu 
wód może zależeć jakość tego, co piją 
mieszkańcy odległej o kilkadziesiąt ki- 
lometrów Warszawy. 


MAREK ZARĘBSKI 
Rys. S. Pawel 


KATARZYNA SZERMAŃSKA 


Kanadyjskie spotkania (3) 


Ojabwayowie nie boją się wysokości 


Nareszcie spotkaliśmy India- 
nina! Długie, czarne włosy, sma- 
gła cera, surowe, ostre rysy. 
Ciemne oczy spoglądają badaw- 
czo, ale chyba przyjaźnie. My 
patrzymy na siebie pytająco: pra- 
wdziwy? Prawdziwy, ale gdyby 
nosił jeszcze haftowane mokasy- 
ny zamiast wysokich „„kowboj- 
skich” butów i skórzane spodnie 
w miejsce wytartych „„Levi- 
sów”... Trudno, musimy zado- 
wolić się tym, co mamy. Przecież 
takiej okazji szukaliśmy już od 
kilku tygodni. Tuż po naszym 
przyjeździe do Kanady znajomi 
z Montrealu obiecali nam India- 
nina, ale przedstawieni zostaliś- 
my starszemu panu, który nosił 
rogowe okulary i był blondynem. 
ziś nareszcie spotkaliśmy 
„prawdziwego”. Młody 


człowiek wiozący nas sa- 
mochodem przez prerie ma 
oprócz indiańskich rysów 
jeszcze tę zaletę, że dużo i chętnie 


Jeden z najciekawszych za 
chowanych słupów totemi- 
cznych 


opowiada o sobie. Nazywa się Jim, 
pracuje jako monter konstrukcji wyso- 
kościowych. Wraca właśnie do domu 
po weekendzie spędzonym u przyjaciół 
mieszkających — bagatela — 400 mil na 
wschód. 


Mijamy linię wysokiego napięcia. 
Rząd potężnych, Iśniących konstrukcji 
przecina autostradę i biegnie dalej — 
w prerię. 

— Pracowałem tu — mówi Jim — było 
ciężko, jesień, stale deszcze. A czasem 
jak z prerii dmuchnął wiatr, to wyda- 
wało się, że jeszcze chwila i nie zdołasz 
utrzymać się na rusztowaniu. Strach 
jeżył włosy najodważniejszym, wielu 
odchodziło z budowy. I gdyby nie my, 
robota ciągnęłaby się latami. 

— My? 

— My, czyli Ojabwayowie. Bo ża- 
den Indianin z mojego plemienia nie 
boi się wysokości. Szukają nas do ta- 
kiej pracy. Montaż idzie wtedy szyb- 
ko, nie ma wypadków. Ojabwayowie 
nie zawodzą! i 

Jim mówi to z nie ukrywaną dumą, 
choć ze swoimi współplemieńcami nie 
utrzymuje żadnych kontaktów. Jego 
rodzina od dwóch pokoleń mieszka 
w mieście. Z rezerwatu odeszli, kiedy 
ojciec Jima miał 10 lat. Wygnała ich 
nędza i bezczynność. Szukali w mieś- 
cie pracy, łatwiejszego zarobku, inne- 
go, lepszego życia. Czy znaleźli? Jim 
mówi, że jego ojciec nigdy o rezerwacie 
nie wspomina, a on sam nigdy tam nie 
był. Wychował się w mieście. Było ich 
w domu kilkoro, więc wcześnie posta- 
nowił żyć na własną rękę — trochę, żeby 
im ulżyć, trochę z ambicji. Chciał sta- 
nąć o własnych siłach, mieć własne 
pieniądze i nikomu nic nie zawdzię- 
czać. Odszedł z domu, wyjechał do 
innego miasta. Dziś ma pracę, którą 
lubi, mieszkanie, samochód. To, co 
zarabia, dla samotnego mężczyzny wy- 
starcza, żeby nie tylko niczego sobie 
nie odmawiać, ale jeszcze coś odłożyć 


— Mam teraz dużo swoich pieniędzy 
— mówi. — Niedługo kupię sobie nowy, 
lepszy samochód. Kiedy pojadę do do- 
mu, wszyscy sąsiedzi będą mi za- 
zdrościć 


im doskonale zdaje sobie 
sprawę, że jest jednym 
z wybrańców, jednym 
z niewielu Indian, którym 
się udało. W Kanadzie żyje 
kilkadziesiąt tysięcy Indian, którzy 
opuścili rezerwaty i postanowili szukać 
szczęścia poza nimi. Teoretycznie nie 


ma w tym kraju dyskryminacji raso- 
wej, więc każ: nich powinien już 
dawno znaleźć swoje micjsce w społe- 
czeństwie. Rzadko jednak osiągają sta- 
bilizację. Wielu pracuje w przemyśle, 
handlu, rolnictwie, większość jednak 
nigdzie nie znajduje stałego zatrudnie- 
nia. Ciągle pozostają na dole, tworząc 
margines społeczny,  przeważając 
w statystykach bezrobotnych. 


A przecież kiedyś niepodzielnie wła- 
dali całym tym krajem. Kontakt z Eu- 
ropejczykami przyniósł im jednak upa- 
dek i zgubę. Wraz z białymi osadnika- 
mi przybyły na amerykański konty- 
nent choroby zakaźne i alkohol, częs- 
tokroć groźniejsze niż krwawe prześla- 
dowania. Dawna świetność i bogactwo 
Indian stopniowo ustępowały miejsca 
nędzy i poniewierce. Z półmilionowe- 
go społeczeństwa zostało w połowie 
XIX w. zaledwie 50 tysięcy ludzi. 
W 1887 r. utworzono pierwsze rezer- 
waty. Przede wszystkim po to, aby 
mieć ścisłą kontrolę nad Indianami. 
Osiedlano tam plemiona, które w za- 
mian za świadczenia rządowe i poda- 
runki przekazali Koronie Brytyjskiej 
swoje, i tak już mocno okrojone, zie- 
mie. W rezerwatach mieli się przyzwy- 
czajać do osiadłego trybu życia, pracy 
na roli, rzemiosła. Mieli zrezygnować 
z wędrówki i polowań. Mieli stać się 
z czasem pełnoprawnymi obywatelami 
wielkiego państwa białych. 


Do dziś w Kanadzie istnieje ponad 2 
tysiące rezerwatów. Według danych 
kanadyjskich żyje w nich ok. 250 tys. 
Indian. Ich ogólną liczbę szacuje się na 
ok. 300 tys. Pozostałe 50 tysięcy stano- 
wią odważni — ci, którzy odeszli do 
miast 


Turysta, który przyjeżdża do rezer- 
watu w poszukiwaniu wigwamów 
i pięknych squaw w skórzanych su- 
kienkach, musi być rozczarowany 
Dawni władcy kraju upodobnili się 
całkowicie do białych mieszkańców 
Ameryki. Przyjęli ich ubiór, urządze- 
nie mieszkań, zajęcia. Gdyby nie cha- 
rakterystyczne rysy — trudno byłoby 
uwierzyć, że ci ludzie to potomkowie 
plemion Iroquois, Ojabway, Huron. 
Tylko w czasie odbywających się co 
roku tzw. Indian Days — Indiańskich 
Dni — przedstawiciele różnych szcze- 
pów schodzą się w jednym miejscu, 
rozbijają swe „,teepees” i prezentują 
zaciekawionym turystom tradycyjne 
pieśni, tańce, wyroby ludowej sztuki 
Tylko wtedy można zobaczyć i za od- 
powiednią sumę sfotografować ,,praw- 


- No tak, tak 


właśnie 


dziwego” Indianina w pelnym wojen- 
nym rynsztunku. 

Sztuka indiańska — kiedyś barwna 
i bogata — dziś jest głównie naśladowni- 
ctwem, tanią, masową produkcją. 
Pierwotnie służyła bardziej bogom niż 
człowiekowi — dziś nastawiona jest 
przede wszystkim na zaspokojenie 
oczekiwań turystów, którzy płacą cza- 
sem wręcz niesamowite sumy za ,,pra- 
wdziwy” pióropusz, czy rzeźbę już 
nawet nie drewnianą, ale wykonaną 
z imitującego drewno tworzywa. Stoi- 
ska „„indiańskie” są nieodłącznymi ele- 
mentami wszystkich sklepów z upo- 
minkami i stacji benzynowych przy 
turystycznych szlakach. 

poszukiwaniu oryginal- 

nej twórczości skierować 

się uzeba do rezerwa- 

tów, gdzie żyją jeszcze 

i tworzą ludowi artyści. 
idący śladami swych wielkich przod- 
ków. Coraz trudniej jednak o ich na- 
stępców, a konkurencja tandety zale- 
wającej rynek nie sprzyja ujawnianiu 
prawdziwych talentów. Jest więc in- 
diańskich artystów coraz mniej i coraz 
bardziej giną oni w umie zwykłych 
rzemieślników. 

Niewielkim, ale jakże imponującym 
i żywym świadectwem dawnej świet- 
ności indiańskiej kultury są jeszcze 
totemy, z których najznakomitsze za- 
chowały się w Parku Stanleya w Van- 
couver. Pojedyncze totemy rozrzucone 
są co prawda po całej Kanadzie, wysta- 
rczy jednak trochę znać historię pier- 
wotnych mieszkańców tego kraju, aby 
zorientować się, że jest to tylko sposób 
na przyciągnięcie turystów. Żadne bo- 
wiem plemię indiańskie żyjące na 
wschód od Gór Skalistych nie stawiało 
totemów. Słupy totemiczne spotkać 
można było jedynie w starych osie- 
dlach plemion Haida, Nutka czy Kwa- 
kiutlów, zamieszkujących wybrzeże 
Pacyfiku. Były one z reguły oznaką 
władzy i stały przed chatami naczelni- 
ków. 

Znawcy twierdzą, że sztuka indiań- 
ska przeżywa kryzys, który w przy- 
szłości jeszcze się pogłębi. Co więc 
przetrwa, aby zaświadczyć o dawnej 
świetności tej wspaniałej kultury, co 
okaże się mocniejsze od cedru? Chyba 
nie ten krzykliwie kolorowy posążek 
przedstawiający Indianina wymachu- 
jącego tomahawkiem i służący jako 
reklama mijanej właśnie przez nas sta- 
cji benzynowej. 


Fot. ]. Żakowski 


i archiwum 


myślałem. 


Tradycyjne indiańskie rekwizyty — pioropusz. tomahawk czy 
teepee — stały się dzis łupem tysięcy złaknionych egzotyki 
turystów i dla nich tylko funkcjonują 


Juliusz Gostkowski 


OGŁOSZENIE 


Ciekawe, jak ludzi wszystko cie- 
To kawi. Mnie na przykład cieka- 
wią ludzie, Dlatego dałem do 
gazety takie ogłoszenie: „Japońskie samo- 
rzutniki przedsiębierne sprzedam” i poda- 
lem mój telefon 
Panienka w dziale ogłoszeń nie mrugnę- 
ła nawet okiem, policzyła tylko słowa 
i uśmiechnęła się porozumiewawczo: 
Idzie handelek, co? 
Dwa tygodnie później obudził mnie 
o świcie telefon 
Mnie tu, panie, brygadzista pokazał 
pana ogłoszenie i tego... znaczy chciałem 
się dowiedzieć... — tu zastanowił się przez 
chwilę — no, czy one rzeczywiście są japoń- 
skie. Bo my z kolegą 
Idzie panu o samorzutniki? - domyśli- 


łem się. - Tak, autentyczne, japońskie. 

No, patrz pan, panie, te Japońce wszy- 
Iko umieją zrobić! No, to tego... znaczy 
iziękuję! i zadowolony odłożył słu 
chawkę. 


»pojrzałem na zegarek, była 6.30. Zły, 
ócić do łóżka, gdy znów roz- 
legł się dzwonek 

1o jeszcze raz ja, znaczy z ogłoszenia. 
Bo my, tego... A jaką one mają moc? - 


chciałem w 


wypalił nagle 


- A do czego chce pan ich uzywać? 

- To zależy... Aha, i jeszcze miałem za- 
pytać, jaka jest cena? 

- 20 groszy od sztuki. 

- Aha! - ucieszył się. — To tego... to ja się 
jeszcze wstrzymam — i rozłączył się. 

Zadzwonił potem raz jeszcze pytając, 
czy mogę zapewnić mu transport, a gdy 
odpowiedziałem, że nie mam ciężarówki, 
zrezygnował ostatecznie 

Nudzi się widocznie nie tylko pierwsza 
zmiana, bo niebawem dołączyli do niej 
pijący poranną herbatę urzędnicy. Jakiś 
turysta — handlowiec pytał, czy nie wiem, 
po ile samorzutniki idą na Węgrzech. Ktoś 
inny zaskoczył mnie pytaniem, czy przy- 
padkiem nie słyszałem, kto sprzedaje te 
jednoroczne wyżły z ogłoszenia wydruko- 
wanego pod moim 

- Nie? — zmartwił się. - To może pan 
wie, czy zakład fryzjerski „Jadzia” to ten, 
gdzie ostatnio pobili klienta? Nie intereso- 
wał się pan? No, trudno, sam do nich 
zadzwonię. 

Potem odezwał się człowiek, który od 
razu kazał mi podyktować swój adres. 

— A ile one ciągną, te samorzutniki? 

- Wie pan, tak dokładnie, to nie wiem, 
ale około 300 na miesiąc. 


A czego? 

- Co, czego? 

— No, czego ciągną? 

- Co pan, idiotę ze mnie robi? — oburzy- 
lem się. Dowcipniś się znalazł! 

Następny telefon był od prawdziwego 
dowcipnisia. Sądząc po jego głosie i porze, 
był to nudzący się wagarowicz. 

— Czy to Przedsiębiorstwo Samorzutne? 
- wystękał. — Proszę z dyrektorem. 

Odpowiedziałem z refleksem. 

— Wracaj lepiej do szkoły, bo powiem 
wszystko mamie! 

— Niech pan nie mówi, proszę — prze- 
straszył się. Lecz zaraz uzmysłowił sobie, 
że przecież nie znam jego telefonu. — Sam 
idź do szkoły, baranie! - krzyknął i szybko 
odłożył słuchawkę. 

Nie zdążyłem nawet przemyśleć jego 
propozycji, która nie wydała mi się taka 
głupia w dobie edukacji permanentnej, 
gdy znów zadzwonił telefon. 

— Ja, widzi pan, prawda, jestem emery- 
towanym dróżnikiem, prawda, i mój syn 
wyjechał do Anglii, i tam się ożenił. 
Z Kreolką... 

- Pan w sprawie samorzutników? — 
zniecierpliwiłem się. 

— Tak, widzi pan, bo ja jestem dróżni- 
kiem, prawda... 

— Już słyszałem. 

— Mówiłem już? — zdziwił się. — Co to ja 
chciałem, prawda, aha, że syn wyjechał do 
Anglii... 

— Tak, tak, niech pan opowiada — zachę- 
ciłem go i położyłem słuchawkę na stole, 
a sam wyszedłem do kuchni zaparzyć her- 
batę. Po kwadransie wróciłem z dymiącą 
szklanką. 

- To bardzo interesujące, co pan mówi — 


rzuciłem do słuchawki. Ależ niech mipan 
nie dziękuje, doprawdy, nie ma za co! 

Później zadzwonił jakiś dziwak propo- 
nując mi spółkę. 

— Pan ma samorzutniki, ja mam lokal 
i skromny kapitał, to może byśmy razem 
rozkręcili jakiś interes? 

Po nim ktoś chcłał kupić też japoński, 
ale... telewizorek tranzystorowy. A już 
szczytem wszystkiego był facet, który po- 
wiedział, że nie chce nic kupić, ale może 
mi sprzedać papugę. 

— Panie kochany, po co mi papuga? — 
zdenerwowałem się. 

— To już pan powinien wiedzieć. Zresz- 
tą, jak nie, to mogę panu odstąpić fokę. 

— Fokę? Pomylił pan chyba numer, tu 
nie ZOO! 

— Fokę Il, lodówkę. Używaną. Ale w do- 
brym stanie. 

— A drogo? — zainteresowałem się. 

— Jak dla pana, to mogę opuścić. 

— To pan mnie zna? — zdziwiłem się. 

— Nie, ale... 

— Nie zawieram znajomości przez tele- 
fon — warknąłem i rzuciłem słuchawką. 
Widzicie go, filantrop! Opuści mi! Co ja 
jestem, jakiś dziad?! 

Ta ostatnia rozmowa tak mnie zirytowa- 
ła, że kolejnemu reflektantowi na samo- 
rzutniki przedsiębierne powiedziałem, że 
to już nieaktualne. 

— Niestety, wszystkie wyzdychały. Sam 
bardzo żałuję. 

— Aha, to pewnie były rasowe? — domy- 
Ślił się. — To rzeczywiście szkoda! 

Gdy to wszystko już opisałem, dosze- 
dłem do wniosku, żeludzka ciekawość jest 
jednak bardzo powierzchowna. Nikt prze- 
cież mnie nie zapytał, co ja właściwie 
sprzedaję. Was pewnie też to nie ciekawi... 


Liceum Morskie 


-.w Szczecinie, zlokalizowane 
na statku s/s Kpt. K. Maciejewicz 
kształci w zawodzie marynarza 
motorzysty. Nauka trwa 4 lata 
i kończy się egzaminem matural- 
nym. 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 


— wiek = ukończone 15 lat, ale 
nie więcej niż 18; 

= ukończenie szkoły podsta- 
wowej; 

— zakwalifikowanie przez ko- 
misję lekarską; 


= złożenie egzaminu wstępne- 
go z języka polskiego i matematyki 
(testy) oraz egzaminu psychotech- 
nicznego; 

- wymagane posiadanie tym- 
czasowego dowodu tożsamości. 


Dokumenty należy przesyłać do dnia 
15 maja br. pod adresem: 71-611 
Szczecin, skrytka pocztowa 113. 


Szczegółowych informacji 
udziela sekretariat szkoły tel. 


39-612. 
Dyrekcja 
KT 


Sirarnie szybko czaw leci, Slowo KOŁO; =: mi 
się, że lo dopiero wczoraj przyszlam po raz pierwszy do 
naszej budy, do pierwszej klasy, a tu - trzeba się ze 
szkołą już rozstawać, Właściwie, to ten fakt uświadomi» 
la mi dopiero wczorajsza rozmowa u Bożeny, kiedy 
gudałyśmy o... balu pożegnalnym. Mnie by da glowy nie 
wpadl taki pomysł, ale Bożena mówi, że musi być na 
pożegnanie szkoły bal, Nie żadna tam zabawa przy 
adapterze czy magnelofonie, ale prawdziwy bal - z pra- 
wdziwą orkiestrą, dlugimi sukniami i szampanem. Nie 
wiem, czy Bożena byla kiedyś w życiu na prawdziwym 
balu, ale opowiada o nim cudownie i przekonywująco 
bardzo, Mnie przynajmniej przekonała | wizja balu 
ogromnie mi się podoba, 

Przynajmniej wczoraj bardzo mi się podobała. Bo 
dzisiaj, dzisiaj zaczyna mi się wydawać, że... nie warto 
o nim marzyć. Dlugie suknie, to pewnie by jeszcze 
| j uszły, ale ta orkiestra prawdziwa, ten szampan... 


„..urodziła się we wrześniu 1950 roku w Bostonie. Śpiewała od 
najmłodszych lat, a jej pierwszym idolem była Mahalia Jackson. Po 
krótkiej i niezbyt udanej karierze pedagogicznej zdecydowała, że 
piosenkarstwo będzie jej zawodem. Zadebiutowała w monachij- 
skiej wersji słynnego love-rock musicalu ,,Hair” Jamesa Rado, 
Gorome Ragniego i Galta McDermota, w którym występowała 
ponad rok. Później spróbowała szczęścia w stolicy Austrii, gdzie 
wzięła udział w dwóch przedstawieniach „Porgy and Bess” 


i „Showboat”. Na krótko wróciła do RFN, by zagra 


i „The Me That Nobody Knows”. Coraz częściej zapraszano ją do 
studia jako „„back-up vocalist”, czyli dziewczynę z chórku. Właś- 


Kiedyś słyszałam, że orkiestra jest bardro droga, 
a w sprawie szampana (choćby miało go być po kropele- 
czce nawel), to myślę, że nie warto nawet wspominać 
nikomu. Już widzę te miny i te kazania - że nie wiadomo 
czego nam się zachciewa, że to pierwszy krok do alkoho- 
lizmu i w ogóle nie ma mowy. 

Tak, na pewno by tak było, a alkoholirm nam gotący 
niemal epidemicznie bylby argumentem najważniej- 
szym i pierwszoplanowym. Bo wszyscy dorośli najbar- 
dziej się boją, żebyśmy przypadkiem w alkoholizm nie 
wpadli. | straszą nas do którejś tam potęgi. Kilka 
tygodni temu był np. u nas w szkole taki pan 7 jakiegoś 
towarzystwa, który wygi. 
ną pogadankę. Opowiadał jak to od wódki niszczy się 
wątroba i pokazywal jak ścina się bialko od jajka po 
wpuszczeniu nań paru kropel spirytuso, Jak tego słacha- 
łam, to autentycznie robilo mi się niedobrze, a jak tylko 
ten pan sobie poszedl, to chlopcy przez trzy kolejne 


ćw „Godspell”” 


GĄZETA MELOMANÓW 


nie w studio zwrócili na nią uwagę Giorgio Moroderi Pete Bollotte, 


napisali dla Donny piosenkę „The Hostage” i 


nagrania solowe. Były udane, a rozgłos przyniosła Summer pio- 


senka „Love To Love You Baby”... 


DZIEŃ DOBRY 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


MISTER BLUES 


zaproponowali 


Tekst: B. Perkun 


gt BEE 


IENŃ DOBRY 


"MIH=l=H 


MISTER. BLUES 


Muzyka: J. Wasowski 
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pi CESz= S==z cepa] 


Śpiewa: Ewa Bem 


BARDZO rej JUŻ PAN NIE ZAGLĄDAŁ DO MNIE 


Dzień dobry Mister Blues, 


w = 
NIDZĘ PAN WE SAM, PANZ GO PAŃ : 


[ILO] pPTypdar Peta ę 


PAN Z PANIĄ z Tak bardzo dawno już 


" Pan nie zaglądał do mnie. 


LA-NCHO-LIĄ, 


dy iise taq] = 


i 4| Jak widzę pan nie sam: 
JAk Pan z najsmutniejszą z pań: 


Pan z panią Melancholią. 


SBE 


== 


B= 


ZDROWIE MISTER BŁUEŚ ? SŁYSZAŁAM, ZE PANZNÓW CHO-ROKAŁ NA NIE- 


Co słychać Mister Blues? 
Pan dawno nie był tu, 


Jak miło widzieć pana. 
Zapewne przyszedł pan. 


SOŁOŚĆ JAK DZIECI Uczą sęfo TAK, FA- MIĘTAM JET TO SKUTŁA I MI- 


Aby wykonać plan: 
Plan roczny zasmucania? 


NO-REk OD — CHODZI PAN, TUZ ? 


MISTER BLUES 


Jak zdrowie Mister Blues? 
Słyszałam, że pan znów 


Chorował na wesołość 


- 


Jak dzieci uczą się? 


O tak, pamiętam je: 
To Smutka i Minorek. 


za 


pace 


S=SZIZESE5 = 


BO WIDZI PAŃ, | Do sków BRAKŁO MI-TYLKO NUT 


Ddchodzi pan już? Mister 
Blues... 


eZ 


PAN MI JE DOPISAE 


rę PP] EF 


Mam wobec pana dług — 
Jaki? — pewnie pan zapyta. 


/Wokaliza/ 
Bo, widzi pan, do słów 


Brakło mi tylko nut 


GRES SEE 


I pan mi je dopisał. 


Ale prryraam, że choć osobińcie byle si w czasie owej 
prelekcji niedobrze, to ssmą może korci, żeby popróbo- 
wać przed czym to nań lak straszą. 

Bo jak mama mnie strasry zapaleniem ucha, jeśli nie 
ralotę ma głowę czapki, to odskakuje we mnie jakaś 
klapecyka | natychmiast cruję ból takiego acha, co 
1 kolei przekonuje mnie do konieczności rałotenia cze- 
go4 na głowę. Te 1a4 różne kawalki z wątrobą i z biał- 
kiem kurrym 44 jakieś takie... zbyt teoretyczne. 


Tak... Ale odbiegiam od tematu. Warto marzyć o ba- 
lu czy calkiem nie warto?! Sama nie wiem. 


ANKA 


we POL 


jekawsze pozy 


Sprawne i aktywne wydawnictwo płyt 
JAZZ członkom coraz 
cje. Zwracam uwagę na dwie: opatrzoną numerem 
Z-SX-0631 płytę „Stan Kenton” i drugą — Z-$X-0643 
„Killing Me Forcefully" big bandu Buddy Richa 
Obaj panowie bawili ze swoimi zespołami w Polsce 
Na płytach utrwalono właśnie ich występy — Buddy 
Richa w Sali Kongresowej i Stana Kentona w Stodole 
Kim są Stan Kenton i Buddy Rich, pisać chyba nie 
muszę. Ich nazwiska znajdziecie w każdej, nawcef 
najmniejszej, encyklopedii jazzu. Od kilku lat otaczają 
się młodymi, co nie znaczy kiepskimi muzykami, 
z którymi objeźdźają świat. Kentona w Warszawie nie 
słyszałem, za to big bandem Buddy Richa, wielkiego 
perkusisty przede wszystkim — byłem urzeczony. Co 
za perfekcja, mistrzostwo w opanowaniu instrumentu, 


oferuje swoim 


Panorama 
rozrywki... 


..KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH. <z 
Gdzie? W Gdańsku. Cel: rozszerzenie 2 
kontaktów estradowych, a także sku- 
teczne propagowanie dorobku sztuki 
estradowej poszczególnych krajów. 
PANORAMA każdorazowo poświęco- 
na będzie sztuce estradowej innego 
kraju. | tak: od 3 do 10 marca produko- 
wali się Węgrzy, m. in. Zsuzsa Koncz, 
Fonograf i Neoton, od 5 do 9 kwietnia 
oklaskujemy artystów z Czechosłowa- 
cji, a od 27 do 30 kwietnia z NRD. 


ć oukte 


| zę nr” kolejnego laureata Il Bydgo- 
skich Impresji Muzycznych — Chłopięcy Ze- 
spół Wokalny MIRANGUA z Domu Pioniera 
w Tbilisi. Opowiada jego założycielka, obecny 
kierownik, pani Kotino Szindagoridze. 

— Nasz zespół istnieje trzy lata, od początku 
w Tbiliskim Pałacu Młodzieży i Pionierów im. 
Borysa Dzeniładze. A jak to się zaczęło? Pracowa- 
łam jako nauczycielka w szkole, przy której chcia- 
łam zorganizować chór chłopięcy. Nie udało się, 
ale myślałam o tym nadal. Zrealizowałam wresz- 
cie ten pomysł właśnie w Domu Pioniera. Intere- 
sowały mnie gruzińskie pieśni ludowe, bardzo 
piękne i... bardzo trudne, o skomplikowanej fak- 
turze polifonicznej. Śpiewać j je mogą tylko Gruzi- 
ni, słuchać — wszyscy. Uważano, że dzieci nie są 
w stanie ich wykonać. Rzeczywiście, czekała 
mnie ciężka praca, ale chłopcy wykazali wiele 
zapału, nie zrażali się początkowymi trudnościa- 
mi, no i zakochali się w tych pieśniach. Bardzo 
stare to pieśni, przekazywali je sobie ludzie z po- 
kolenia na pokolenie. Zapisane w ludzkiej pamię- 
ci przetrwały wieki całe. | dziś potrafią zachwycić 


Za Non Stopem podaję dziesi 
płyt produkcji polskiej w roku 
1. LOCOMOTIV GT IN WARSAW 


GONDOLIERZY ZNAD WISŁY 
141 527 egz 


RYSUNEK NA SZKLE 


JAZZ Em 


ww ołyt jeszcz 


PS] POI 


ne początkom hrstor 
nforma 


zcze jedna 


JAZZ 


Jes 
POL 


w PS 


jazzowej 
wiedzą, że 


mechanicznej, które mogą wam zafundować szkoły 
i Młodzieżowe Domy Kultury. Oto najciekawsze te 
maty: „„Pianistyka jazzowa Jazz rock Wybnne 
indywidualności jazzowe”, „„Historia jednego nagra 
nia” historii rock and roll'a”. Adres kontaktowy 


jak wyżej 


PŁYTY 


kę najlepsej sprzedawanych 


144 640 sprzedanych 


Irena Jarocka 


BUDKA SUFLERA (2) — 116611 egz 

ZA KAŻDY UŚMIECH — Anna Jantar — 9% 687 egz 
SING-SING — Maryla Rodowicz — 98 530 egz 

HITS OF BBC ALASKA RECORDS — % 930 egz 


Krzysztof Krawczyk — £% 243 


8. THE RATTLES — 87 939 egz 

9. LIVE LIVIN BLUES — 84 619 egz 

10. KATHARSIS 
Drugi longplay grupy ABBA spr 

200 000 egzemplarzy. Nie umieszczono go na tej liście, gdyż 

nakład był limitowany, a zamówień było dwa razy więcej 


736 egz 
w ilości ponad 


Czesław Niemen 


anx 


najwybredniejszego muzyka. A ile w nich histo- 
rii, prawdy o życiu... 

- Tomasz Saginadze: Śpiewam 9 lat, w chó- 
rze Mirangua 3 lata, czyli od początku. Nie opuś- 
ciłem jeszcze ani jednej próby. Gruzińska pieśń 
jest dla mnie życiem... 

— Niko Kachetolidze: Spotykamy się często, 
trzy do czterech razy w tygodniu. Ćwiczymy dwie 
— trzy godziny. Lubimy muzykę rozrywkową, 
jazzową, ale gruzińska pieśń jest dla nas wszys- 
tkim... 

- Tomasz Saginadze: Koncertujemy bardzo 
często, nie tylko w rodzinnym Tbilisi, ale także 
iw innych miastach Związku Radzieckiego i poza 
jego granicami. Braliśmy udział we Wszech- 
związkowym Festiwalu Młodzieży, na którym 
zdobyliśmy nagrodę leninowskiego Komsomo- 
łu, podobaliśmy się w Baku na Festiwalu Mło- 
dzieży Muzykującej Republik Zakaukaskich. To 
imprezy ostatnie, w ogóle było ich oczywiście 
znacznie więcej. Chcielibyśmy jeszcze przyje- 
chać do Polski... 


Fot. archiwum 


Leśnik 

nie zdzierży, 
gdy ktoś 
wycina 
150-letnie 
drzewa 


DOKONCZENIE ZE STR. 3 


la. Wprawdzie co roku jesienią cały 
szczep staje do pracy, grabią wtedy 
iście, przywożą świeżą ziemię, równa- 
ja, piantują... Ale przez wiosnę i lato 
wszystko wraca do poprzedniego 
stanu 

Tup 


bne są zdecydowane, pla- 
nowe ałania — twierdzą harcerze 

żaden jednorazowy zryw nie jest 
w stanie na długo nic zmienić. Z włas- 
nych źródeł wiemy, że gdzieś w prze- 
pastnych archiwach Urzędu Miejskie 
go znajduje się dokumentacja odres- 
taurowania parku. Podobno jest już 
nieaktualna. Nie bardzo chce nam się 
w to wierzyć, co najwyżej zmieniły się 
jakieś drobiazgi. Bo, że park trzeba 
ogrodzić, wybudować bramę, wyty- 
czyć alejki i umocnić brzegi strumy- 
ków, to chyba nic nowego, i w starej 
dokumentacji też to musiało być. A je- 
śli nawet jest ona już całkiem do nicze- 
go, to trzeba stworzyć nową i to szyb- 
ko, bo za parę lat żadna dokumentacja 
może już nie być potrzebna 

— Gotowi jesteśmy do pracy w par- 
ku już od dziś — deklarują harcerze, nie 
tak jak do tej pory, dorywczo, ale na 
stałe. Będziemy niedługo leśnikami, 
musimy więc myśleć o przyszłym wy- 
glądzie naszej przyrody. Jesteśmy 
w stanie usunąć niepotrzebne, dzikie 
krzewy, a te, które mają pozostać 
należycie przyciąć i okopać. Możemy 
dosadzić brakujące drzewa i praco- 
wać przy wytyczaniu alejek. Damy po 
prostu siebie i nasze harcerskie ręce, 
bo w końcu, komu ten park będzie 
służył, jak nie nam wszystkim! 

Kierujemy tę deklarację do władz 
Biłgoraja 


KRZYSZTOF NIEDŹWIECKI 
FSE TEKTPYATETEZW ATZ "TI TAZEZZZPZRESEZOĄ 


POWSTAJE PIERWSZE 
OBSERWATORIUM 
ASTRONOMICZNE 
W ARKTYCE 


ZSRR (PAP). Uczeni radzieccy zamie- 
rzają zorganizować pierwsze w świecie ob- 
serwatorium astronomiczne w strefie po- 
larnej. Placówka ta powstanie na arktycz- 
nej wyspie — Spitsbergen. Obserwatorium 
prowadzić ma badania astronomiczne, ge- 
odezyjne i geofizyczne, m.in. pomiary od- 
chyleń osi Ziemi oraz ruchu biegunów 
geograficznych. Dokonywane będą także 
badania dla potrzeb międzynarodowej 
służby czasu. Trwająca przez pół roku noc 
polarna ułatwi te obserwacje. (jd) 


mą udział w losowaniu bonów 


dzą zdrowie sporty zimowe 


Z liter podanych par wyrazów + NONET, 1) KINO + NICFA, - Tomyśl, Marek Zastawnik = Wy 
ułóż wyrazy dziewięcioliterowe 12) ZEUS + PALIK gielzów, Iwona Zielonka = Psary 
| wpisz je do plonowychkalumn= Dla ułatwienia podajemy pierw 
diagramu. Litery, które znajdą sze litery wyrazów Yliterowych — ROZWIĄZANIE ZADANIA PARE- 
się w oznaczonym rzędzie po (w kolejności alfabetycznej): « MIOWANEGO NR 172 
złomym, utworzą rozwiązanie.  D,G,K,K,M,O,P,P,5,U 124 NR „ŚM” 

Napisz je na kartce pocztowej 7 DNIA 18.02. 1978 R. 

| prześlij w ciągu 7 dni od daty ROZWIĄZANIE Prawidłowe rozwiązanie: /a- 

tego numeru pod adresem ZADANIA sypało na biało, śnieg pokrył 
świat Młodych”, Mokotowska PREMIOWANEGO Ni 171 każdą pałąż | zima joszcze 

24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 7 IA NUMFRU Irryma 

premiowane nr 176 „ŚM” £ DNIA 11,072.19070 R. Rany książkowe wylosowali: 
Prawidłowe rozwiązania we- Prawidłowe rozwiązanie -Da- Roman Adamiec - Garbatka, Ire 


neusz Boroń - Siemień, Marla 


książkowych Rony książkowe wylosowali! Dobek - Gdynia, Mirosław Klim 
PARY WYRAZÓW: Barbara Mijata — Sielec Kolonia kiewiez — Gliwiee, Wiesława Ku 
D NIKE + POLIP, 2) LATO r Andrzej Grzeszczyk - Piła, Jerzy - bica = Kobiernice, Daniel $tatnik 
DERMA, 3) TUSZ + CEKIN, 4) - Kmiecik - Cikowiee, Urszula Łu Kososzyca, Katarzyna 5tq 
MECH + CEZAR, 5) NUDA + biarz — Lipowiec, Katarzyna Pu poiewska - Warszawa, Stanislaw 
KOPER, 6) ALKA + REWIA, 7) sia - Gdańsk, Maciej Sikorski Sulkawski - Tomaszów Maz, |a 
IDFA + LINCZ, 0) KOKS + RU Warszawa, Irena S5pychalska nusz Wiewiór - Baćkowice, Wie 
PIA, INCO + ŚCIEG, 10) TYNK Kowal, Bożena Wtyklo - Nowy slawa Zmiyrodzka - Klodne 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Mnie najbardziej podo- 
ba się w dzisiejszym wydaniu zadanie o kwadratach, bo 
chociaż na ogół wydaje się trudne, jest w istocie bardzo 
proste, jeśli odkryje się system. 

Dzisiaj tez po raz pierwszy w historii Abrakadabry użyłem w zadaniu kart do gry. Sądzę, że 
znajdą się one jeszcze nieraz w matematycznych lamigłówkach. + 

Czy wiecie, że już w pierwszej połowie marca Słońce świeci prawie dwanaście godzin 
dziennie? Sądzę, że w czasie tak długiego dnia znajdzie się parę minut na rozwiązanie 
abrakadabrowych zadań. 


Kłaniam się do przyszłej soboty BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


rzedstawiam Ci kwadraty A, B i € z porozmieszczanymi w nich 

małymi czarnymi kwadracikami. Popatrz na nie uważnie — małe 
kwadraciki w dużych kwadratach rozmieszczone są według określo- 
nego systemu. Na czym on polega? To właśnie Ty musisz wydedu- 
kować. Następnie odpowiedz, który z ponumerowanych od 1 do 6 
kwadratów należy wstawić w pusty kwadrat D, by uzupełniał logicz- 
nie cały ciąg A, B, € i D? Nie powinno to zająć więcej niż 5 minut. 


1. DZIWNE MYDŁO. Na jedną 
szalę wagi położono kawałek mydła, 
a na drugą szalę wagi 3/4 takiego ka 
wałka mydła i jeszcze odważnik 3/4 
kilograma. Waga była wtedy w równo 
wadze. Ile ważył kawałek mydła? 

2. ODPOWIEDZ SZYBKO: ile 
złotówek ma tuzin? Dobrze - dwanaś- 
cie! A ile pięćdziesięciogroszówck? 


ŁAŃCUCH: 1 i 11 - ślimak, 11 i 3 - 
kwiatek, 3 i 5 — okno, 5 i 10 — gwiazda, 10 
112 - znak rozpoznawczy, 1219- chmurka, 
9i4- ptak, 4i6- ryba, 6i8- proporczyk, 8 
i2- kaktus, 217 kamienie. TAJEMNICA 
W. KWADRACIE: 4; różnica liczb 
w pierwszych dwóch kratkach w pozio- 
mych rzędach równa się iloczynowi liczb 
dwu ostatnich kratek w rzędzie. BARDZO 
ŁATWE ZADANIE: 8; dolna liczba jest 
różnicą górnych. 


Ten labirynt składa sią z prze- 
dziwnego systamu rur, zawo- 
rów, wentyli, kranów, drabinek 
i przejść. Miajsca wajścia i wyj 
ścia z labiryntu oznaczona są 
strzałkami. Choć łatwo sią 


LABIRYNT 


w nim zapłątać, nie jest to jed- 
nak labirynt zbyt trudny. Jak 
zwykle w tego rodzaju łami- 
główkach — najprostsza droga 
nie zawsze jest tą najlepszą. 


Nie używaliśmy jeszcze nigdy w Abra- 
kadabrze kart do gry. Ani do zadań mate- 
matycznych, ani do różnych sztuczek 
Dziś postanowiłem przełamać ten zwy- 
czaj i przedstawiam wam zadanie na kar- 
tach do gry. Trzeba więc odgadnąć, jaką 
kartą jest ta ostatnia w rzędzie, odwróco- 
na do góry „koszulką”. Już chwila zasta- 


nowienia nad sposobem ułożenia pierw- 
szych trzech kart, pozwoli wydeduko- 
wać zarówno kolor ostatniej karty, jak 
i ilość jej oczek. W przyszłą sobotę 
w rozwiązaniach będziecie mogli po- 
twierdzić prawidłowość swej odpo- 
wiedzi 


— Miejsce to znają Irokezi i Mohawkowie, którzy niewątpliwie 
będą prowadzić Miczi-malsa drogą ku Detroit — wyjaśniał Szawa- 
nez. — W tym strumieniu jest wyśmienita woda dla ludzi i koni. 
Wgłębienie terenu daje osłonę przed niepożądanym okiem. Ła- 
two tu czuwać nad bezpieczeństwem obozu. Pół dnia drogi 
trzeba, aby dotrzeć konno pod Detroit. Nie ma w okolicy lepszego 
miejsca dla armii przygotowującej się do zbrojnego ataku. 

— Wszystko to prawda — odparł Kos. — Mam jednak wątpliwoś- 
ci czy Amerykanie akurat tutaj zechcą urządzić postój, lub punkt 
dowodzenia odsieczą: 

— Nie mogą przecież wiedzieć, że zaplanowaliśmy zasadzkę. 
Gdzież wobec tego zatrzymają się dla odpoczynku? Tędy wiedzie 
najkrótsza droga z Megais do Detroit. 


— Może wódz Szawanezów ma rację. 


Obeszli wokół dolinę. Tecumseh żołnierzy i wojowników ukry- 
tych w zaroślach instruował i przypominał o głównych założe- 
niach przedsięwzięcia. 

Wrócili do punktu dowodzenia, gdy zapadła już noc. Nie palono 
ognisk. Nie rozmawiano. W zupełnej ciszy płynęły długie godziny. 
Jedynym urozmaiceniem były odgłosy tętniącej tajemniczym 
życiem kniei. Ryszard Kos i Skacząca Puma owinęli się w indiań- 
skie derki i usnęli. 

Ranek nie przyniósł żadnych zmian w sytuacji. Na gałęziach 
drzew uwijały się barwne, rozśpiewane ptaki. Po leśnym runie 


pełzały owady. W bagnach co chwila rozlegał się skrzek żab. 


Cienko zawodziły komary. 


Około południa zwiadowca podszedł do Tecumseha. 

— Idą! — powiedział tylko jedno słowo. 

Puma Gotowa do Skoku ożywił się. Zmarszczka przecięła mu 
czoło. Oczy Iśniły. Włożył dwa palce w wargi. Orle wołanie 
pobiegło w las. Na minutę umilkło ptactwo, później znowu 
śpiewem ożyły korony majestatycznych drzew. 

Długo jeszcze nic się nie działo. Wreszcie do uszu przyczajo- 
nych w zieleni krzewów ludzi docierać poczęły szmery, szelesty, 
stąpanie. Na skraju doliny za.rzymał mustanga Indianin. Czujnie 
obserwował łąkę, strumień i las. Zawrócił i znikł w puszczy. 

— Irokez — szepnął do Kosa Tecumseh. 

Wkniei narastał łomot końskich kopyt. Stawał się coraz wyraź- 
niejszy. Pierwsi jeźdźcy wynurzyli się spośród drzew i wjechali 
w dolinę. Wtoczyły się armaty. Za nimi wataha irokezkich wojow- 
ników. 

Krąg czatujących w zasadzce zamknął się. Tecumseh wyszedł 
za skraj lasu. Podniósł sztucer. Huk wystrzału wstrząsnął powie- 
trzem. Zatrzymały się nagle szeregi Amerykanów. Ściągali w po- 
śpiechu z ramion strzelby. Skacząca Puma oparł się o pień dębu 
i przytknął bawoli róg do warg. 

— Hej, Miczi-malsa! — rozległ się nad doliną donośny głos 
Szawaneza. — Z rozkazu generała Brocka, Tecumseh wzywa was 
do natychmiastowego złożenia broni i poddania się. Jeśli nie 
usłuchacie, zginiecie wszyscy. 

Amerykanie zsiadali z koni szukając dogodnych dla siebie 
stanowisk. Generał Izaak Shelby z grzbietu rosłego gniadosza 
bacznie obserwował bór. Obok stał porucznik Harry Dikson. 

JA = ł 


— Warownia Detroit została wczoraj zdobyta. Nie macie po co 
tam spieszyć — huczał głos Pumy Gotowej do Skoku. — Dolinę 
otaczają żołnierze i wojownicy. Tecumseh daje wam dwie minuty 
czasu na decyzję. Po tym terminie rozpoczynamy ogień. 

Szawanez cofnął się za pień. 

Generał Shelby pochylił się do Diksona i żywo z nim rozmawiał. 


Wokół doliny ukazali się na moment Indianie i Anglicy, i natych- 
miast znikli w zaroślach. 

Z daleka widać było zdenerwowanie generała. Wyraźnie wahał 
się. 

Tecumseh wzmacniając rogiem głos ponownie zawołał. 

- Niech Miczi-malsa pojedynczo podchodzą pod samotną 
brzozę nad strumieniem i tam składają broń. Czas do namysłu 
minął. 

Generał jeszcze z oficerami coś rozważał, nim padły rozkazy 
i żołnierze poczęli pod drzewem składać strzelby, pistolety, sza- 
ble i ładownice z nabojami. 

— Hej, Długie Noże — wołał Skacząca Puma. — Oficerowie 
i żołnierze pójdą bez broni na zachodnią stronę doliny. Tecumseh 
przestrzega przed podstępem i zdradą! 

W milczeniu Amerykanie rzucali na stos broń i odchodzili na 
równinę między bagnami i rzeczką, Trwało to dość długo. Jako 
ostatni, ze spuszczoną głową, podszedł pod brzozę Izaak Shelby, 
odpiął pas z pistoletem i szablą. 


Cdn. 


I OTO NA OCZACH WSZYSTKICH ODSERWATORÓW KONKURSLI 
SKOKÓW O PUCHAR ZŁOTYCH STRZEMION:.: 


NAWOT DOŚWIADCZENI 
HODOWCY NIE MOGLI 
| OTRZĄSNĄĆ sig Z 
ZASKOCZENIA: 


TYLKO 
ODHROTNE 


PRZYPĄDKI ! 


| ROZLEGŁO SIĘ . 
POTĘŻNE RŻENIE: 


A BRYKUS POMACHAŁ TYLKO 
PRZYJAZNIE OGONEM... 
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Rys. Ewa Przyjemska 
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Bz: podszedł do Ryszarda Kosa, wyciągnął dłoń. Powie- 
dział: 

— Zwycięstwo dzisiejsze także wam, sir, zawdzięczam. 
Mianuję was pułkownikiem angielskich sił zbrojnych w Górnej 
Kanadzie. 

Ryszard uścisnął podaną rękę generała. Oficerowie zasaluto- 
wali. 

—_Sierżancie Keys, wywiesicie na najwyższym budynku Detroit 
angielską flagę — rozkazał Brock. 

— Generale, chcemy z Tecumsehem odejść do dalszych obo- 
wiązków — zwrócił się do gubernatora Kos. 

— Wiem. Meldujcie, pułkowniku, o przebiegu wypadków — 
odparł Brock. 

Ryszard nie słuchał już generała. Zbiegał po skrzypiących 
schodach. Za nim Tecumseh i pozostali Indianie. Zziajany przybył 
do koszar, gdy porucznik Furgien z piwnic stanowiących więzie- 
nie wypuszczał indiańskich jeńców. Wychodzili chwiejnie, brudni 
i wygłodzeni. Wśród nich Kos dojrzał Zorzę Ranną i Czarną 
Strzałę. Podbiegł. Twarz dziewczyny rozjaśniła się i padli sobie 
w objęcia. 

— Zorza wiedziała, że Czerwone Serce przyjdzie — szepnęła. Po 
jej policzkach spływały łzy radości. 

— Skrzywdzili cię? — spytał zaniepokojony. 

Próbowała opowiadać, ale plątała się, wzruszona iwyczerpana 
przeżyciami ostatnich tygodni. 

Stojący obok ojciec Zorzy Rannej położył rękę na ramieniu 
Kosa. 


POGALOPOWAŁ PRZED SIERIE, 


śię DO UCIECZKI ... 


A GDY LODZIA OCHŁONĘŁA PO 
WSZYSTKICH WRAŻENIACH , 
PRZYWITAŁO JĄ SPOJRZENIE 
= : E> | ZAMYŚLONEGO BZYSIA 


ZA HORYZONTEM 


z 


SCHODZIĆ W DÓŁ 
CZĘŚĆ WIDZÓW O SŁABYCH NERWACH, RZUCIŁA 


TO NYJĄTKOWYN 


KOŃ 


— Trzeba zatrzymać Diksona — informował. — To on nas tutaj 
przywlókł. 

— Nie ma go w Detroit. 

— A gdzie? 

— Nie wiemy. 

Wargi Seneki zacięły się w niemej nienawiści. 

— Dosięgnie go zemsta Czarnej Strzały. Hugh! 

— Ruszamy przeciw Amerykanom idącym na odsiecz Detroit — 
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mówił Kos. — Dlatego nie mogę się tobą, Zorzo, zająć. Zrobi to 
Niskuk. Zobacz, już idzie. z 

Wodna Ptaszyna podeszła do przyjaciółki. Witały się pełne 
szczęścia. 

— Zaopiekuj się nią, Niskuk — prosił Ryszard. — Ja idę z Tecum- 
sehem. Wiesz dokąd. 

- Ugh. 

— Czekajcie na nas nie tutaj, lecz w Malden. 

— May-oo — odrzekły dziewczęta. 

Kos uścisnął Zorzę i oddalił się w stronę obszernego placu, 
gdzie Tecumseh z gromadą wodzów, wojowników i żołnierzy 
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dosiadał koni. Po chwili wyciągniętym galopem gnali wzdłuż 
brzegu Krie na południowy zachód. Wraz z nimi Czarna Strzała, 
który mimo wyczerpania nie zgodził się na odpoczynek. Za 
wszelką cenę pragnął zemsty za doznaną porażkę. 

Pod wieczór zatrzymały ich indiańskie straże i doprowadziły do 
obozu. Tecumseh i Kos natychmiast poszli zlustrować bojowe 
stanowiska przewidywanej zasadzki. 

Wokół uroczej, przeciętej małym strumieniem dolinki, rósł 
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mieszany las o gęstym poszyciu. Od zachodu ciągnęła się pod- 
mokła łąka pełna krzaków i mizernych olch. Było tu cicho i spo- 
kojnie. 

- Sądzisz Tecumsehu, że Amerykanie wejdą w tę dolinę? — 
zapytał z powątpiewaniem Kos. 

- Ugh. 

— Przecież mogą ją ominąć. Może nawet nie wiedzą o jej 
istnieniu. 

Obaj stali na skraju lasu i patrzyli na intensywną zieleń łąki 
ubarwionej kwiatami. 

Dokończenie na str. 7 


